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O G Ł O S Z E N I A .

PILULAE FERRI OXYDULATI.

PILULAE FERRI OXYDULATI CUM CHININO SULFURICO.

logów  w ykazały , iż n ie  w szy stk ie  przetw ory żelaza zarów no są  sk u teczn e, i że  pom im o podaw a­

nia jed n ak ow ych  ilo śc i te g o  p ierw iastku  zaw artego  w rozm aitych  zw iązkach , rezu ltaty  leczn icze  

byw ają jad n a k że  różn e (B la u d , N iem ey er , V a lle t , H u sem an n , B inz i w ielu  in n y ch ). Przyczyny  

tego faktu szukać n a leży  w tem , że n ie  w szy stk ie  przetw ory żelaza z rów ną ła tw o śc ią  są przez 

organizm  przysw ajane, oraz, że gdy je d n e  n aw et w znaczn iejszych  ilo śc iach  m ogą b yć zadaw ane, 

nne, d rażn ią  przew ód pokarm ow y i już  w n ied łu g im  czasie  m uszą być zan iech an e. Z e w szy st­

k ich d otąd  w ypróbow anych przetw orów  najbardziej odpow iada  ce low i w odan tlenku  że la za , gdyż  

się najłatw iej przysw aja i w yb o rn ie , naw et przez słab e żołądki zn o si. W  o b ec tych  j e g o  szaco­

wnych w ła sn o śc i, p rzygotow yw an ie  w sze lk ich  form  farm aceutycznych z p ow yższego  przetw oru , 

m a ja k  sądzę, w sze lk ą  racyę bytu i p ierw szeń stw o  przed in n em i. M ając to na u w ad ze, ju ż  od  

dawna zająłem  s ię  w yrobem  p ig u łek  zaw ierających  ju ż  to czysty  per se przetw ór o k tórym  m o­

wa jako: pilulae^ fe r r i  o zy d u la li, ju ż  też  z d od atk iem  ch in in y  ja k o  p ilu la e  f e r r i  o zy d u la ti  cum  chi­

nino su lphurico . K ażda p ig u łk a  zaw iera  ok o ło  p ó ł grana bezw od n ego  t len k u  żelaza  (śc iś le  b io ­

rąc n ieco  w ięcej bo 0 ,6  gran a ). I lo ś ć  ch in in y  (w  p igu łkach  d ru g iego  rodzaju) w yn osi 1J 3 grana

K ilk o le tn ie  badan ia  nad d zia łan iem  p ow yższych  p ig u łek , d o k o n a n e  z n a jlep szym  sk u t-

aby dany przetw ór n ie  u le g a ł rozk ład ow i, a w reszc ie , d o stęp n o ść  cen y , dają ja k  m niem am  

zupełne praw o do k on k u ren cy i z podobnemu wyrobam i zagran iozn em i, k tóre zaw ierają przetw o­

ry niezaw sze w ytrzym ujące k rytykę ze sta n o w isk a-farm ak olog iczn ego , oraz będąc w stosun k u

L iczn e p oszu k iw an ia  tak  daw n iejszych  ja k o  i w spó łczesn ych  k lin ic y stó w  oraz farm ako

na sztukę.

kiem w w arszaw sk ich  szp ita lach , ja k  o tem  przekonyw ają w ydane m i przez p ow agi lek arsk ie  

świadectwa, p ed an tyczna  d o k ład n ość  w p rzygotow an iu , tak  n ieo d b ic ie  p otrzeb n a ja k  w iadom o,

aó swej rzeczyw istej w artości n iep rop orcjo n a ln ie  d ro g iem i, d a lek o  stoją niżej od sw o jsk ie g o , 

krajow ego w yrobu.

13—13 M. Mutniański, W łaściciel A pteki, Nowy-Świat N r. 1 8 .
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Dla kaszlących i osłabionych
Nagrodzone na Warszawskiej Wystawie Higienicznej listem pochwalnym 
i medalem na Wystawie Krakowskiej analizowane, uznane i koncessjono-

wane przez Radę Lekarską-

EKSTRAKT I KARMELKI
m io d o w o -z io ło w o -s ło d o w e

F A B R Y K I  „ L E L I W A “
w Warszawie, ul. Zgoda Nr. 6.

Sprsedaż w aptekach i składach aptecznych w Warszawie, Królestwie i Cesar­
stwie, 50°/o tańsze i pewniejsze od zagranicznych. Flaszka ekstraktu kop. 75, pa­
czka karmelków kop. 15 (96)— 10— 5

■w a ż u n e ę

W ydawcy Warszawskiego Przewodnika Informacyjno-Adresowego dla 
chorych, najuprzejmiej proszą Szanownych PP . Lekarzy, którzy nie otrzymali 
kartek informacyjnych, aby łaskawie raczyli nadesłać swe adresy do Kantoru 
Przewodnika, Now y-Sw iat Nr. 26, a także upraszamy tych P P . Lekarzy, któ­
rzy wzmiankowane kartki już otrzymali, o odpowiednie wypełnienie szematu 
i spieszny zwrot takowych. Nadmieniamy, iż wszelkie informacye o PP. L e­
karzach, Dentystach, Weterynarzach, oraz lecznicach, szpitalach, ambulatoryach, 
klinikach i t. p. Przewodnik umieszcza bezpłatnie- 2376—2— 1

K sięg a rn ia  G e b e th n e ra  i W o lffa  w  W a r s z a w ie
poleca dzieło

D-ra ZIELENIEWSKIEGO
R Y S  B A L N E O T E R A P I I

8 maj. str. 395.— Cena rs. 4 kop. 50.

obejmujące: balneoterapeutyczną dyjetetykę i farmakodynainikę, balneoterapiję 
w ścisłem znaczeniu, klimatoterapiję i hydroterapiję—nadto opis zakładów: 
zdrojowo-kąpielnych, hydropatycznych, klimatycznych i stacyi sanitarnych—za­
sady terapeutycznego zastosowania wód i kąpieli mineralnych, tudzież leczni­
czego użycia: mleka, serwatki, żętycy, kumysu, kefiru, winogron i owoców.

4 —1

Apteka S. Grabowskiego
(byłego zarządzającego Apteką M. Barcza) Bielańska Nr. 19 zaopatrzona we 
wszystkie środki lekarskie zagraniczne i krajowe, oraz wody mineralne sztu­

czne i naturalne. 10—2
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MEDYCYNA.
CZASOPISMO TYGODNIOWE 

d la  l e k a r z y - p r a k t y k ó w .
TR E ŚĆ . Prac* oryginalne. Sprawozdanie z praktyki lekarskiej przy zdrojowisku w Busku pod­

czas pory kąpielowej 1887 r. Przez D-ra J. Majkowskiego. (Ciąg dalszy). Sprawa ospowa u nas od 
najdawniejszych czasów po r. 1888. Przez I>ra T . Stępniewskiego. (Ciąg dalszy).— Streszczenia i wy­
ciągi. 41. U dział nosa i początkowych dróg oddechowych w sprawie oddechania. 42. Postępowanie 
przy przedziucawieniach wyrostka robaczkowa tego. 43. Leczenie głębokich ropni miednicy. —  Odczyty 
kliniczne. Praktyczne uwagi o chorobach serca. Odczyt prof. d-ra B . Stiller’a. (Ciąg dalszy). — Odci­
nek. v. Krafft-Ebing. Zboczenia umysłowe na tle zaburzeń płciowych. Opaczne czucie płciowe. (Ciąg 
dalszy).— Wiadomości bieżące.— Ogłoszenia.

S P R A W O Z D A N I E  
z praktyki lekarskiej przy zdrojowisku w Busku 

podczas pory kąpielowej 1887 r.
P rz e z  J.  Majko  W ó  k i e g  O, le k a rz a  zak ła d o w e g o .

(Ciąg dalszy.— Zobacz Nr. 12).

Powikłanie drugorzędnego przymiotu z e u k r ó  wką ,  m o c z o w ą .  (diabe- 
tes mellitus) przedstawia następujący przypadek:

30-letni mężczyzna nabył choroby przymiotowej w Grudniu 1886 roku, 
w Lutym wystąpiły objawy skórne w postaci różyczki (Roseola syphil.) i wtedy 
poddanym został leczeniu przez wcierania, których przyjął 24. Jednocześnie 
z przymiotem powstała i cukrówka. Procent cukru w moczu dochodził do 
4,88"/0, zatem w litrze moczu znajdowało się 48,8 gramów cukru. Ciężar ga­
tunkowy m oczu=1033 (badanie k. P rzew ó sk ieg o ). W  Czerwcu r. 1877, zatem 
w 7 miesięcy od początku choroby, chory przybył do Buska z objawami w y­
sypki plamistej, dość sym etrycznie zgrupowanej w okolicach: nadbrzusznej, ło ­
patkowych, lędźwio-pośladkowych i przedramionach (Roseola reddwa). Gruczo­
ły limfatyczne nielicznie i niezbyt obrzmiałe, okrągłe, elastyczno-twarde. Tra­
wienie złe, rozwolnienie naprzemian z obstrukcyą. Osłabienie, małokrwistość, 
wychudzenie. Objawy cukromoczu jak: pragnienie, schnięcie w ustach i gardle 
i bardzo obfite moczenie trwa bez przerwy. Ciężar gatunkowy m oczu=1033, 
takiż sam, jak przy poprzedniem badaniu, zatem i procent cukru musi być nie 
zmieniony. W  obec tak wyraźnego powrotu choroby przymiotowej i tak niefor­
tunnych powikłań ogólnych, można było się zawahać przy powzięciu planu 
kuracyi, tern bardziej, że chory był dotkniętym dość znaczną Gingivitis mercu- 
rialis, bez ślinotoku i uprzedzał, że rtęć znosi źle, gdyż już po 12 wcieraniach 
dostał, przy poprzedniem leczeniu, ślinotoku. Z tern wszystkiem powrót choro­
by w postaci tak obfitej wysypki i lekkie dotąd stosowane leczenie swoiste za­
lecały bezzwłoczne zastosowanie rtęci. Podano 3-gramowe wcierki Ung. hg. ci- 
ner. z początku co 2 dzień, potem codzień, obok starannej kultury zębów i ja ­
my ust. K ąpiele -j-28° R co 2 dzień, pożywna antidyabetyczna dyeta i umiar­
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kowane użycie wina węgierskiego wytrawnego. W ysypka poczęła ustępować po 
12 wcieraniach, a po 15 zupełnie została wessaną. W  tym czasie ilość uryny 
i jej ciężar gatunkowy zmniejszył się; podług urometru U l t z m a n ’a wynosił 
1030. Próba na cukier, podług metody tegoż U l t z m a n ’a , dawała po dodaniu 
stężonego roztworu ługu potassowego (1: 3) i zagotowaniu kolor ciemno-bursz- 
tynowy, co odpowiada mniej więcej 3% cukru. Trawienie, odżywianie i stan 
ogólny stopniowo się polepszały. Chory dostał w  ciągu 6 tygodni 30 wcierań 
Ung. lig. cinerei, in summa 120 gramów (unc. 4).

W powyższym przypadku trudno jest dopatrzeć przyczynowego związku 
między przymiotem a cukromoczem, gdyż obie choroby pow stały prawie je ­
dnocześnie. Zmniejszone wydzielanie cukru po leczeniu swoistem tak dobrze 
może być przypisane temu ostatniemu, jak i innym czynnikom, jako to anti- 
dyabetycznej dyecie, kąpielom, dobrym warunkom hygienicznym, zresztą zw y­
kłym  wahaniom choroby cukrowej. Że podobne przypadki powikłania przy­
miotu z cukrówką więcej kwalifikują się do leczenia zdrojowo-swoistego, niż 
domowego lub szpitalnego, przemawia za tern fakt, że dała się tu przeprowa­
dzić kuracya rtęcią, pomimo złego stanu ogólnego i osobnikowego nieznosze- 
nia rtęci.

Jako dowód, że związek przyczynowy między przymiotem a cukrówką 
moczową istnieje i że ta ostatnia po leczeniu swoistem razem z objawami przy­
miotu ustępuje, przytaczam następujący przypadek, który dla analogii i ciągło­
ści opisu z gruppy następnej—trzeciorzędnego przymiotu do niniejszej przenie­
sionym zostaje.

48-letnia chora nabawiła się przymiotu w r. 1880. Przy wysypce plami­
stej i objawach ze strony gardła chora leczoną była subliraatem do wewnątrz 
(gr. 8), 14 weieraniami i jodkiem  potasu (drachm 3). W  lat 6 t. j w  Marcu 
1886 roku powstały objawy trzeciorzędne: bóle głow y i zapalenie okostnej czo­
ła a także i objawy cukrówki moczowej. Chora, po użyciu 8 wcierań 1-drach- 
mowych i l/2 uncyi kal. jodat., przybyła do Buska w początku Sierpnia 1886 r. 
z guzem owalnym 2 i 3 cmtr. średnicy na kości czołowej, płasko-kulistym , 
elastycznym i bolesnym (Peńostitis gummosa frontis). Chora skarży się na nie­
znośny ból głowy, bezsenność, nieugaszone pragnienie, suchość skóry i błony  
śluzowej ust; moczu wydziela chora około 9—10 funtów na dobę. Ciężar ga­
tunkowy 1029. Mocz, po dodaniu stężonego roztworu potażu gryzącego (1:3) 
i zagotowaniu daje kolor bursztynowy, co odpowiada w edług skali U ltzm an’a
2— 3%  cukru. Chora poddaną została leczeniu mieszanemu t. j. wcieraniom  
Ung. hg. cirnr. 4,00 pro dosi et die i Natr. jodat. 0,60 (gr. 10) pro die—obok ką­
pieli mineralnych-f-27— 28° B .—20 minut. Po 18 dniach leczenia, wszystkie 
objawy stały się łagodniejszemi, a po b l/2 tygodniach gummat czoła został 
wessanym, pozostawiając charakterystyczne zagłębienie. Ciężar gatunkowy mo- 
czu = 1025 , po zagotowaniu z stężonym roztworem potażu daje kolor kanarko­
w y, co—według skali Ultzm ana—odpowiada 1 °/0 cukru. Stan ogólny, sen, ape­
tyt i wygląd znacznie polepszony.

Chora w r. 1887 przybyła powtórnie do Buska. Objawy cukromoczu nie 
pojawiły się przez rok ubiegły. Za jedyny objaw przymiotowy można było po­
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czytać zapalenie stawu goleniowo-stopowego następcze, t. j. powstałe wskutek 
przeniesienia się zapalenia okostnej kości goleniowej na staw, co i obecnie 
stwierdzić się daje. Stan bezgorączkowy i bezskuteczność zw ykłego przeciw- 
gośćcowego leczenia za przymiotowem pochodzeniem cierpienia stawu również 
przemawia. Chora, w obec tego kwalifikowała się do powtórzenia leczenia mię- 
szanego, lecz z powodu Colitis ccitarrhalis i wstrętu chorej do wcierań, ograni­
czyłem się na kuracyi kąpielewej i podaniem Natr. jodat. w wodzie Yichy. 
Chora—po krótkim pobycie opuściła Busko—bez widocznej zmiany w chorobie 
stawu.

Ł u s z c z y c y  j ę z y k a  i b ł o n y  ś l u z o w e j  j a m y  u s t  (Psoriasis 
lingualis et buccalis v. Leucoplacia lingu. et buce.) mam zanotowane 7 przypadków. 
Na zasadzie licznych obserwacyi, przyszedłem do przekonania, że rzadko kie­
dy stanowi ona właściwy objaw przymiotu, nierównie częściej jest chorobą, na­
stępczą, do której przymiot usposabia, a równie też często łuszczyca występuje 
jako samoistna choroba (Leucoplacia idiopathica). W  naszych 7 przypadkach 
znajdujemy przedstawicieli dla wszystkich trzech rodzajów w mowie będącej 
choroby.

Ł u s z c z y c a  c z y s t o  p r z y m i o t o w a  wystąpiła u 2 chorych w świe­
żym okresie t. j. w drugim roku choroby. Przedstawia ona cechy ogólnie cha­
rakterystyczne dla wykwitów przymiotowych: zgrubienie nabłonka w  postaci 
białych, grubych, połyskujących guziczków lub plam obszernych ze złuszcze- 
niem (errosio) lub owrzodzeniem w pośrodku, a wyraźnem szerzeniem się na 
obwodzie. U  jednego z naszych chorych znajdowały się—oprócz tego— bolesne 
szczeliny (rhagades) na bokach języka. Gruczoły lymfatyczne w obu przypad­
kach były ogóinie obrzmiałe. Leczenie swoiste, obok środków miejscowych 
(Solutio alaohol sublimati 5°/0, Solut, jodo-ccirbolica, jodol etc.) miało skutek po­
myślny.

Łuszczycę jam y ust i języka, jako c h o r o b ę  n a s t ę p c z ą  po przeby­
tym przymiocie lub gdzie tenże był tylko momentem usposabiającym, przy 
istniejących innych miejscowych przyczynach jako to: spruchniałe zęby i pień­
ki, zaniedbana kultura i czystość, rozpoznałem i leczyłem  u 4 chorych. W y­
kwity przedstawiały się w postaci białych blaszek zgrubiałego nabłonka, for­
my okrągłej lub nieregularnej, bez złuszczenia i bez owrzodzeń w pośrodku. 
Wykwity odznaczały się wielką uporczywością, trwały w jednym przypadku 
pół roku, w drugim 2 lata w 3-cim  2 ' /2 lat

Ł u s z c z y c y  s a m o i s t n e j  (.Leucoplacia idiopathica) obserwowano 2 
przypadki. W  jednym z nich mieliśmy do czynienia z tak zwanem łuszczeniem  
się języka placowatem (Exfoliatio areata linguae), przedstawiającem się w kształ­
cie kułek lub owali, zlewających się z sobą, w pośrodku których błona śluzo­
wa języka była czerwoną i ogołoconą z nabłonka a na obwodzie otoczka ze 
zgrubiałego i zmętniałego nabłonka. Forma ta odznaczała się łatwością prze­
biegu—wykwit trwał dzień lub dw a—znikał, aby się na innem miejscu poka­
zać. W naszym przypadku łuszczenie języka powstało u chorej dotkniętej przy­
miotem w peryodzie utajenia, powracało uporczywie, lecz w przyczynowym związ­
ku z przymiotem nie zostawało.
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Wreszcie w jednym przypadku łuszczycy błony śluzowej jam y ust (Pso- 
ria sis buccalis) przyczyną- wywołującą chorobę był wyprysk (herpes labialis et 
buGcalis).

Rokrocznie przybywa do Buska kilku a nawet i kilkunastu chorych 
z umiejscowieniem p r z y m i o t u  n a  b ł o n i e  ś l u z o w e j  l u b  w g ł ę b ­
s z y c h  t k a n k a  c l i  n o s a .  W roku sprawozdawczym mam zanotowanych 10 
przypadków tego rodzaju. Zastanawiając się nad niemi, jako też i nad podo- 
bnemi przypadkami z lat poprzednich, przychodzę do wniosku: że zajęcia nosa, 
powstające w drugorzędnym peryodzie choroby, jako nieżyt długotrwały lub 
jako wykw ity guziczkowe (Rhinitis papulosa) i powierzchowne owrzodzenia— 
kończą się zwykle — przy odpowiedniem leczeniu—pomyślnie. Takich przypad­
ków miałem podczas ostatniego sezonu 6. W  2 pozostał przerost, w  jednym  za­
nik błony śluzowej, w innych sprawa chorobowa zdawała się być stanowczo 
ukończoną, gdyż— pomimo 1 i 2 letniego trwania— nie przechodziła na tkanki 
głębokie.

Inaczej się rzecz ma, jeżeli objawy nosowe pojawiają się w trzeciorzęd­
nym peryodzie choroby. Nasięki są wtedy natury miękczakowej (injiltratum gum- 
momm) i skłonne są do rozpadu. Niekiedy przychodzą one bardzo późno—po 
wielu latach (10 — 15— 18), po pozornie zupełnem wygaśnięciu choroby, i wte­
dy w łaśnie niebezpieczeństwo potęguje się tem, że chorzy zapomnieli już o swo­
im przymiocie, czują się zupełnie bezpiecznemi i nie zwracają uwagi lub fał­
szywie oceniają początkowe objawy groźnej choroby. Jeszcze jedna uwaga- 
Rzecz dziwna a jednak licznem doświadczeniem stwierdzona, że chorzy z przy- 
miotowem zajęciem nosa albo lekceważą sobie cierpienie i zaniedbują się w le­
czeniu, albo też popadają z tego powodu w zvvątpienieldl rozpacz, choćby im 
nie groziło żadne zniepodobnienie lub kalectwo.

Z 4 przypadków miękczakowego zajęcia błony śluzowej i okostnej nosa, 
2 przedstawiało proces chorobny w biegu będący, 2 zaś prawie ubiegły i za­
kończony utratą przegrody, z czem już chorzy do Buska przybyli. Pomimo to 
jednak poddani oni zostali leczeniu mieszanemu (H g i J) z powodu niezupeł­
nie zagojonych miękczakowych owrzodzeń na górnym rąbku przedziurawienia.

O 2 tu odnoszących się przypadkach wspomnieć się godzi nieco obszerniej:
U  30-letniego chorego powstały objawy nosowe w 9 lat od początku 

choroby t. j . w Grudniu 1886 i od tego czasu aż do przybycia chorego do 
Buska w końcu Maja 1887 r.— zatem w pół roku— prawie zupełnie nie były  
leczone. (Chory użył tylko 3 dozy kal. jodat.). Zajęcie było rozległe i głębokie. 
Zapalenie miękczakowe kości nosowych (Pcrtostitis gumosci oss. nnsalium). Takiż 
naciek miękczakowy zajmuje okolicę kości łzowych (oss. lacrymal.) z  bólem, 
obrzmieniem i zaczerwienieniem skóry pokrywającej tę okolicę i przechodzą- 
cem na powieki dolne. Zatkanie jam nosowych stałe z powodu obrzęku błony 
śluzowej i wypełnienia strupami. W ydzielina z nosa ropiasta, cuchnąca często 
zakrwawiona. Błona śluzowa nosa rozpulchniona, przegroda nosowa usiana 
owrzodzeniami z sobą zlewającemi się i pokrytem i sadłowatym wysiękiem. 
Chorego poddałem energicznej kuraeyi mieszanej i starannemu leczeniu zewnę­
trznemu (Jodoform, Argent. nitrwum, przepłukiwanie kali. hypermangan., Acid.

www.dlibra.wum.edu.pl



carbolic. etc.) i nie taiłem niebezpieczeństwa, jakie mu groziło. Pomimo to jed ­
nak po 23 dniach kuracyi, kiedy choroba poczęła wchodzić w lepszą fazę, obrz­
mienie i ból kostny zmniejszyło się, jamy nosowe w znacznej części oczyszczo­
ne, chory wyjechał z Buska. Dodać jeszcze wypada, że chory po 2 tygodniach 
pobytu przeszedł różę, (Erysipelas) która rozpoczęła się od nosa i zajęła czoło, 
powieki i skronie. Nie miało to jednak żadnego wpływu na przymiotoAve za­
jęcie nosa.

Drugi przypadek, w którym zajęcie nosa powstało w trzeciorzędnym pe- 
ryodzie i ciągnęło s ię —przy objawach zatkania jam nosowych przez lat 2, za­
kończyło się z powodu niedbałego wykonywania leczenia, dopiero w 3-cim ro­
ku utratą przegrody nosowej, bez zniepodobnienia nosa.

3-cią g r u p p ę  stanowią chorzy z rozwiniętemi o b j a w a m i  t r z e c i o ­
r z ę d n e  m i— było ich 68.

Tu mieliśmy do czynienia z t r z e c i o  r z ę d n e  m i  g u z i c z k o w a t e -  
m i w y s y p k a m i (Sgpldl. papulosa terticiria s. tuberoula cutanea) na miejscach 
ograniczonych, ze skłonnością do rozpadu i owrzodzeń—przypadków 3. W  jed­
nym z nich wykwity przymiotowe powikłane były mocno rozwiniętą i zanied­
baną świerzbą— i w skutek ciągłego drażnienia przeszły w obszerne pełzające 
owrzodzenia ( Ulcera serpiginosa) które—po usunięciu świerzby i odpowiedniem  
leczeniu miejscowem i ogólnem (wcierania).—szybko się zabliźniły.

Przymiotu w r z o d z i e j  ą c e g o  (Sgphil. uleerosa) leczono przypadków 13. 
W tych razach leczenie zdrojowo-swoiste najświetniejsze odnosi tryumfy. L ek ­
ko drażniące działanie naszej siarczanej solanki— obok wysuszającego działania 
gipsu i węglanu wapna wybornie się tu nadaje.

Dwa przypadki rozsianego z a p a l e n i a  n a c z y n i ó w k i  ( Chorioiditis 
disseminata) doznał, a polepszenia. Jeden z a p a l e n i a  t ę c z ó w k i  (Iritis) bez 
wyraźnej zmiany na lepsze.

Następuje wielki zastęp chorych z z a p a l e n i e m  o k o s t n e j  p r o s -  
l e m (Periostitis irritaiwa v. ossifwans) i m i ę k c z a k o w e m (Periostitis gummosa), 
których leczono 40. Powiększej części stosowano leczenie mieszane i termalną 
metodę kąpieli mineralnych, w razach uporczywych kąpiele mułowe.

Chorych z p r z y m i o t o w e m  z a j ę c i e m  s t a w ó w  było 4.
Przy rozpoznaniu tego cierpienia musiemy uwzględniać wiele pobocznych 

okoliczności, gdyż sama choroba nie posiada wyraźnych cech patognomo- 
niczuych.

W jednym przypadku, gdzie zajętym był staw napięstkowy prawy, kolano 
lewe, staw goleniowo-stopowy prawy i mostko-obojczykowy prawy, rozpozna­
nie opierało się na towarzyszącem zapaleniu i zgrubieniu okostnej sąsiednich 
kości. W niektórych z wyżej wymienionych stawów było oczywistem przejście 
zapalenia z okostnej na sąsiednie stawy, zatem mieliśmy tu zapalenie przymio­
towe stawów n a s t ę p c z e  ( Arthrophlogosis luetica deuteropathica). Najwydatniej 
stosunek ten był wyrażonym w obojczyku i stawie obojczyko-mostkowym pra­
wym, który to staw, jak twierdzą niektórzy autorowie, ma bardzo rzadko u le­
gać innemu, ja tylko przymiotowemu zapaleniu. Bezgorączkowy przebieg, po­
mimo zajęcia kilku stawów, przemawia także za przymiotową naturą cierpie­
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nia. Leczenie mieszane—obok kąpielow ego—uwieńczone zostało pomyślnym re­
zultatem, gdyż nastąpiła stanowcza poprawa.

W 2 innych, nierównie lżejszych przypadkach rozpoznanie opierało się 
na charakterze bólów, które pojawiały się nocą i ustępowały po kuracyi jodowej.

(d . c. n .)

SPRAW A OSPOWA TJ IsT-A-S 
od najdawniejszych czasów po rok 1888

(R e fe r a t  s p r a w o z d a w c z y  z  o b s e r w a c y i ,  p r a k ty k i  i litera tu ry )  
Przez D-ra Tymotcuóza StępnieWókiego

b. Y ice-Prczesa Towarzystwa lekarzy płockich, lekarza powiatu.

(Ciąg dalszy.—Zobacz Nr. 12).

Addytament taki właśnie z r. 1769 odszperanym został w Aktach szpi­
tala Dzieciątka Jezus w r. 1870 przez dra K o b y l a ń s k ie g o  *) (1769; 1), któ­
remu obowiązani jesteśm y i za ujawnienie go w gazetach. Dokument wspom­
niany ważnym jest przyczynkiem do historyi medycyny krajowej i upoważnia 
do skonstatowania na pewno daty, w której szczepienie ospy u nas publicznie 
dokonanem zostało po raz pierwszy.

Z następnych lat, dodatków takowych nie znaleziono; widocznie niewyraź­
ny skutek prób z r. 1769 zniechęcił na dłużej do powtarzania ich w War­
szawie.

Lecz nie zniechęcił się R o e m e r . Sprawę ospy oddał on szpitalowi Dzie­
ciątka Jezus, póki żył święty patron tego szpitala. Gdy Baudouin’a nie stało, 
R o em er  nie wierzył instytucyi urządzonej na modłę, z d  ̂ której, z Zasad 
swoich masońskich, zmijał się wolny mularz; nie zniechęcał ale i nie zachę­
cał do stosowania nadal szczepienia w szpitalu Dzieciątka Jezus. Niezależnie 
od udziału, jaki mógł mieć szpital w pielęgnowaniu sprawy ospowej, porozu­
miał się R o e m e r  z braćmi masonami, od których roiło się wówczas w w y­
kształconej sferze W arszawian i uzyskał od nich pozwolenie na zajęcie loży 
masońskiej przy ulicy Mostowej, w której salach, postanowił R o e m e r  zbierać 
biedne dzieci i szczepić im ospę. Zaraz też po śmierci Baudouin’a czynność 
tę rozwinął, lecz jakie losy dalej spotkały szczepialnię m asończyka—tego nie 
wiadomo; wiadomem jest tylko, że R o e m e r  i w następnych latach występuje 
jako propagator i działacz na korzyść szczepienia. B yły to chwile chmurne 
dla kraju i brzemienne piorunami, z których jeden rozdarł pierś polską, 
w 1 7 7 2 . . .  R o e m e r , nadworny monarszy lekarz, odczuwał grom y te i ostatecz­

*) Nawiasami wśród tekstu, obejmujemy nazwiska i liczby lub tylko liczby, pod k tó- 
remi, dalej, w ,,Spisie chronologicznym, streszczającym ważniejsze u nas prace o ospie, po­
cząwszy od pierwszego pisanego dokumentu aż po obecną chwilę” , podajemy streszczenie do­
kumentu lub pracy cytowanego autora.

Przy streszczeniu je s t wskazówka, gdzie mianowicie pomieszczoną je s t cytata.
P race obcych  autorów , n ie  przysw ojone naszem u języ k o w i, pom ieszczam y w n aw iasach  

tek stu .
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nie w końcu życia, jak wiadomo, znalazł się wraz z królem nad Newą. Po  
nieudanych próbach i w pierwszych latach po śmierci Baudouin’a, potęgę 
zbawiennego wpływu szczepienia ochronnego ospy odczuwający magnat polski, 
Marsz. W . K . Pan na W iśniczu i Łańcucie 2). Książę Stanisław Lubomirski, 
chce rozkrzewiać tę sprawę w sferach prywatnych i propaguje ideę, nie szczę­
dząc na nią sumptu, a popierając wpływem. Rozkazuje przetłomaczyć na język  
polski z niemieckiego broszurkę i drukuje ją  u G roll’a w W arszawie pod ty­
tułem: „Nauka przeciw ospie dziecinnej 1774 r .“

W spółcześnie z taką postacią propagandy w W arszawie, na zewnątrz sto­
licy, a mianowicie w Krakowie, myśl szczepienia ospy znajduje odgłos także. 
Około r. 17 70  swojską kronikę dziejów oświaty i lecznictwa w podwawelskim  
grodzie zdobi nazwisko, niedawnego ośmnastoletniego laureata, d-ra filozofii 
i nauk wyzwolonych B a d u r s k ie g o  Jędrzeja (1770; 3). Promowany w Bononii 
na d-ra medycyny, tam przejął się ideą przyswajania gruntowi ojczystemu do­
broczynnego aktu szczepienia ochronnego ospy. W trzydziestym roku życia 
(1 7 7 0 )  zostaje rektorem krakowskiej W szechnicy, propaguje myśl przyw iezio­
ną z obczyzny, pisze broszurę „Dissertatio medica de variolis,Vk gorąco zalecającą 
ochronne szczepienie ospy, (limfą ludzką) i zaznajamia z techniką szczepienia. 
B a d u r s k i ,  zajęty w następstwie reorganizacyjnemi planami i czynnościami 
z Kołłątajem, delegowanym w znanych celach do Krakowa, nie zostawia pó­
źniejszych śladów prac nad ospą; za to echo o ruchu jej szczepienia słyszeć 
się daje od strony infiant polskich, gdzie pastor Ejssen Jan Jerzy, zachęcony 
wiadomościami z zamorza, propaguje słowem, czynem i pismem szczepienie 
ospy (Inokulacya albo ospy wszczepienia, ułatwione y matkom samym zalecone 
1773).  Broszurka ta w lat kilka (1 7 8 0 )  wyszła i w W arszawie, bo wiadomo, 
że Inflanty polskie po r. 1772 dostały się pod inne berło. Po tych próbach 
pierwszych aż do chw ili JennePowskich, była cisza u nas co do szczepienia 
ochronnego ospy, lubo krzyk bolesny z powodu kilku jej przejść epidemicz­
nych po nieszczęśliwym kraju, szarpanym konwulsyaini dni rozpacznycli, sły ­
szeć się dawał szeroko. Wśród tych szarpań jednak, nadejście czasów JennePow- 
skich, zaznaczają czynem uczciwej propagandy szczepienia limfą ludzką, mo­
żne damy— filantropki i trzymający się ich klamek wzięci lekarze (najwięcej: 
Urszula Marya z Zamoyskich Mniszchowa, d-rowie: G i l l e t ,  D u p o n t  i B e r - 
g o n z o n i) ( 1 7 7 5 — 1790. 4).

Tymczasem za miedzami naszemi zapanowywa coraz rozleglej szczepienie 
ochronne, po dawnemu, limfą z krosty ospowej ludzkiej, wśród czego na wiele 
lat przed JennePem , to tu to owdzie, słyszeć się dają wieści o luźnych wpraw­
dzie, ale udanych wypadkach szczepienia krowianką, o czem wzmiankę po­
mieściliśmy wyżej. Zaznaczają się tu imiona: B o r n e ’go , S u t t o n ’a , T o w st e r ’a  
i cytowanego przez innych holsztyńczyka P ł e t t a . J e n n e r  (1796), wiedząc czy 
nie wiedząc o doświadczalnem udowodnieniu tożsamości produktów ospy ludz­
kiej i zwierzęcej wykazał doświadczalnie tę tożsamość na licznych seryach oso­

2) Nienależy brać go za jedno ze Stanisławem, wojewodą kijowskim, kandydatem  do 
korony. T en trzymał się zdała od dworu.
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bników. Jako lekarz-przyrodnik, czynem i piórem torował drogę idei, którą, 
spopularyzował w dobroczynnym dla ludzkości chociaż wznowionym systemie. 
Pojęto go, zrozumiano i oceniono, tak jak  na to zasłużył u swoich i obcych, 
u współczesnych sobie i u nas —wielki anglik. Porównajmy wielkość potęg, 
zmiatających ogniem i mieczem krocie współbraci, rzucanych w boje o . . .  nikłą 
ambicyę, z w ielkością potęgi cichego inokulatora z GloccstePu, który milionom  
życie przedłużył, a zrozumiemy istotną różnicę jednych od d r u g ic h ...

J e n n e r  krowiankę przeprowadzał przez organizm ludzki i taką, to jest 
humanizowaną, szczepił. Snać nie brał w rachubę okoliczności, później skon­
statowanej, że krowianka humanizowana, szczepiona dalej ludziom, bywa prze­
nośnikiem niektórych patologicznych spraw, dotykających indywidua pośredni­
czące. Poprawka pod tym względem wprowadzoną potem została na całym  
ucywilizowanym świecie oprócz. . .  u nas.

Odkrycie J e n n e r ’a z entuzyazmem przyjęte zostało i wprowadzone w czyn 
rozlegle stosowany w jego ojczyźnie. Z rozkoszą zapewne patrzył na wznoszą- 
cy się gmach pierwszego instytutu szczcpialnego w Londynie (179tf); śledził ru­
chy dzieła dobrego przerzucanego za kanał na ląd stały; rachował rubryki 
cyfr szczepionych W łochów (Sacco); Austryaków (Carro) i t. d. Dla nas rok 
jENNER’owskiego odkrycia (1796) zwiastował erę strasznego sądu i zaocznego  
wyroku. Pieczęć pod tym wyrokiem położyła: „ultima ratio“~ -siła. Organizm
społeczny nasz uległ nowemu rozczłonkowaniu. Chwilowej politycznej zatem 
spójni brakło nam jako narodowi, ale spójnia etniczna, z przyrody swej nie­
podległa sile fizycznej, pozostała nietkniętą. W ieść z za morza o wielkiem od­
kryciu J e n n e r ’a  takie warunki w dotkniętym katastrofą kraju znalazła. Od 
strony ognisk rozbitej jego całości (W arszawa, W ilno, Kraków) powitano wieść 
ową poklaskiem, propagandą i rozwinięciem akcyi na gruncie, przygotowanym  
ju ż  dostatecznie. W starym Krakowie (z Galicyą i Lwowem ), oprawę ospową 
usiłowali postawić na racyonalnych podstawach: B o d u s z y ń s k i  (1801. 6); N e u - 
h a u s e r  (1802. 8); V a n n o t i (1802. 9); w W ilnie: Jędrzej Ś n ia d e c k i; L o b e n - 
w a j n ; B e c u  A ugust (1804. 10); F r a n k  Józef (1808. 12); av Warszawie: L a - 
f o n t a in e  (1801; 5); D ziarkoavski (1801; 7); B r a n d t  (1808; 11).

W szyscy oni, piszą propagatorskie lub informacyjne broszury, zachęcają 
słowem, ułatwiają rozgałęzionemi stosunkami i \Arpływem, a przedewszystkiem, 
świecą osobistym przykładem czynu na polu rozszerzania inokulacyi ochronnej.

Lecz ta propaganda i ten czyn, natykała się tu na takie, tam na inne 
a owdzie jeszcze na inne owarunkowania. Co do Warszawy, ta, w roku Jen- 
ner’oAVskiego odkrycia (1796) dostała się pod moc krzyżacką z płatem kraju 
po Niemen i po linię suchej granicy, łączącą go z Bugiem. Rząd pruski nic 
miał nic w zasadzie przeciw krzątaninie miejscowej, dającej znak życia wyra­
źny na korzyść ochrony zdrowia publicznego, a co do ospy, co do ochron • 
nego szczepienia jej Jenner’owskim systematem, rząd pruski, zastosował moc 
aktu, datowanego w Berlinie 11 Lipca 1801 r., rozesłanego magistraturom do 
zastosowania się, a wydanego av imieniu: Z Bożej łaski Fryderyka W ilhelm a. 
(Cyrkularz do wszystkich kolegiów lekarskich, tyczący się szczepienia krowiej 
ospy).
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Gdy W arszawa następnie od r. 1807, została stolicą. Księztwa W arszaw­
skiego, ruch szczepialny krowianką humanizowaną, zogniskował się jak poprze­
dnio za gościnnemi progi instytucyi Baudouin’a, szpitala Dzieciątka Jezus. 
Zaimprowizowano tu szczepialnię publiczną 1808 r., powierzono ją  kierownic­
twu d-ra B r a n d t ’a , nauczyciela akuszeryi, następnie fizyka miasta Warszawy, 
który, wszystkie te obowiązki spełniał wyśmienicie; na zajęcie się jednak no­
wym instytutem — czasu nie miał.

Z powodu nowych zagranicznych gromów i burz, odbijających się dotkli­
w ie na stosunkach K sięztwa, ożywioną nareszcie została sprawa szczepienia 
przez skutki dekretu Króla Saskiego z r. 1811, zalecającego, pod pewnemi na­
wet rygorami, ogólne szczepienie dzieciom  ospy krowiej w pierwszym roku 
życia. P o przejściu burz 1812 r. i po ustaleniu się stosunków nowego K róle­
stwa kongresowego 1815 r. ospa wszędzie, a więc i u nas straszne szerząc 
spustoszenia wszędzie też a więc i u nas wywołała potrzebę wznowienia i wzmo­
cnienia systematów reakcyj ochronnych. D la Królestwa i dla Warszawy, czyn­
ny od r. 1808 wspomniany wyżej Brandtowski instytut szczepialny pod Jako­
bini po Brandt’cie, słabe tylko i niewyraźne w dalszym ciągu dawał znaki ży­
cia aż do r. 1824. W  tym roku zyskał instytut lepszą instrukcyę, a w roku 
następnym 1825 od maja, na nowych już zasadach otwartym został.

Udarowany funduszami mniej niż miernemi, zarządzany lat 18 przez fizy­
ka wojewódzkiego, obarczonego różną inną urzędową pracą, a od r. 1843 przez 
Dr. L e b r u n a , pięknie zasłużonego na wielu polach medycynie krajowej, lecz
0 instytucie ospowym, nie mającego również czasu myśleć; stanowiący składo­
wą, ale źle umiejscowioną przy szpitalu, część jego, Instytut W arszawski przez 
następne całe pół wieku, także słabym i niewyraźnym jak  poprzednio, zazna­
czał się ruchem; czynność jego zawarła się w granicach bierności prawie, re­
dukując dłubaninę do rozmnażania limfy na dzieciach, niechętnie poddawanych 
szczepieniu; do szczepienia dzieci z biednej klasy ludności warszawskiej i roz- 
sełania piórek z limfą na prowincyę ku reprodukcyi dalszej ofieyalnej na oso­
bnikach, o których kwalifikacyi zdrowotnej, wyrokowali najczęściej nie leka­
rze. W łaściw ie, w powyższej epoce, bezpośrednim kierunkiem Instytutu od 
r. 1850 był Inspektor Szpitala Dzieciątka Jezus dr. M u e l h a u s e n  Józef Jan.

Tak było aż do bliższych nam czasów, pomimo wieści o wchodzeniu spra­
wy na tory pozytywne za granicą i pomimo krzątaniny w literaturze krajowej
1 w czynie, zamanifestowanych od czasu do czasu, żyw szym  pulsem. Dopiero 
po roku 1875, powiększony znacznie fundusz instytutu podparł dobrą wolę 
osób, rozumiejących i jego zadanie. W  roku 1885 przychodzi do skutku zer­
wanie sojuszu ze szpitalem pod względem  zarządu i instytut otrzymuje od­
dzielnego przewodnika (Dr. P o l a k ).

W dalszym ciągu możliwych ulepszeń, pomyślano o usunięciu jednej z waż­
nych anomalij: Szczepialnia sama, tkw iła od dawna przy sieni głównej zapo­
życzając atmosferę z całego szpitala. W szyscy chorzy i na wszystkie choroby 
wchodzili do szpitala i wychodzili zeń obok drzwi szczepialni przez sień, w któ­
rej matki z dziećmi oczekiwały na czas wejścia do szczepialni. Echo słuszne-

*
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go ztąd niezadowolenia publiki odbiło się w prasie, respeetive w „Medycynie” 
(1874, 50) i za „Medycyną.” inne pisma zanotowały fakt, ku zwróceniu nań uwa­
gi Zarządu. Zarząd uwzględnił słuszność uwagi z zewnątrz i w rzędzie innych  
ulepszeń, dokonał przemieszczenia szczepialni nieco dalej, na kraj zabudowań 
szpitalnych, usuwając ją od bezpośredniego w pływ u atmosfery szkodliwej. Za­
prowadzono następnie hodowlę krowianki na jałoszkach, utrzymywanych w cie- 
lętniku, nie oddzielonym jednak dotąd od obór szpitalnych. Krowianka więc 
miejscowej tej produkcyi, wyrugowała nareszcie ze sfery działalności instytu­
tu — limfę ludzką, a następstwo to usunęło ujemności jak ie ztąd dla zdrowia 
szczepionych spływało poprzednio.

Z urywkowych cyfr statystycznych, dotąd, to tu, to owdzie ogłoszonych, 
wnioskować nie możemy o rezultatach istotnie wzmożonej działalności instytutu.

Na relacyę pod tym względem  byłby już czas....
Na zewnątrz tej, jedynej przez lat kilkadziesiąt, Instytucyi Państwowej 

w kraju, sprawa szczepienia ochronnego rozmaite przechodziła wahania.
Czynniejsze siły lekarskie, zorganizowane po wieloletnim  bezładzie w T o­

warzystwo lekarskie Warszawskie w r. 1820, sprawy ospowej nie wzięło w swe 
ręce. Posiadając luźne tylko wiadomości historyczne o klęskach, jakie ospa 
szerzyła po kraju—nie posiadamy żadnych relacyi o tem co i jak robiono 
w kierunku leczniczym i ochronnym. Towarzystwo lekarskie bowiem przez 
lat 16 nie miało swego własnego organu, zastrzeżonego pierwotną ustawą; nie 
przyszedł także do skutku zamiar ogłaszania prac jego w „Pamiętniku lekar­
skim” M alc z a , który istniał przez rok 1828 i 1829. W  piśmie tem spotykani), 
się tylko z jedną pracą o ospie Kincela v. K in z e l \ a (1828; 18) z.aszczepie-
nie wraz z ospą róży”.

Gdy do nieszczęść krajowych 1831 roku przyłączyła się u nas pierwszy 
raz cholera i inne klęski chorobne, wzmagające, jak  wiadomo, swe siły w czadach 
wszelkich społecznych zawieruch, ospa (1831 i 1832), swoim spotęgowanym  
udziałem w akcyi powiększyła obraz nieszczęścia. Przez rok 1831 nawet in­
stytut państwowy był zupełnie bezczynny.

W zmożona chorobność pobudziła nareszcie Towarzystwo lekarskie do ener­
gii i czujniejszego ruchu.

Prezes Towarzystwa ( B k a n d t ), w r. 1832, stan rzeczy omawiając na jed-
nem z ważnych posiedzeń i zachęcając do czynu, nalegająco proponował stw o­
rzenie organu Towarzystwa dla celów mających prace jego wiązać, ogłaszać 
i sprawozdawać z ruchu lekarskiego swojskiego i zagranicznego. N ie wątpimy, 
że spłynęłaby z tego korzyść i dla sprawy ospowej. Głos B r a n d t ’a  zysk a ł 
uznanie, ale skutku i tym razem nie było. Organ Towarzystwa (Pam iętnik) 
z programatem zatwierdzonym w r. 1836 i ze środkami materyalnemi, owa- 
runkowanemi jak  się dało, począł wychodzić dopiero w r. 1837.

Jedno i jedyne pismo lekarskie w kraju, nie mającym własnej szkoły m e­
dycznej, reprezentującym dużą chorobność przy małej liczbie lekarzy—robiło 
wszystko co możliwem było w danym czasie; sprawozdawało porównawczo z ru­
chu swojskiego i na obczyźnie; pomieszczało kazuistyki, obserwacye i t. d. Co 
do sprawy ospowej m ianowicie—grzeszna jej senność u nas wobec postępu
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i rozwoju środków ochronnych za granicą, wywołała potrzebę poruszenia kwe-  
styi jej jakby nanowo. To też w pierwszym zaraz tomie „Pamiętnika Towa­
rzystwa’’ pięknej pamięci W ilhelm  M a l c z  (1837; 16) pomieścił pracę, sprawo­
zdającą z obserwacyi własnych i zachęcającą gorąco do szczepienia ochronnego, 
nie tylko pierwotnego, ale i wtórnego (revaacmatio) krowianką. (d . c. n .)

S T R E S Z C Z E N I A  I  W Y C I Ą G I .

41. R . K a y s e r .  Odział nosa i początkowjch dróg oddechowych w sprawie odde- 
chauia. Przez długi czas istniało w nauce błędne pod względem  fizyologicznym  
przekonanie, jakoby li tylko płuca stanowiły narząd, ogrzewający powietrze 
wydechane i dostarczający mu wilgoci; A schzeN R A N D T  starał się dowieść, iż 
w znacznej, a nawet w przeważnej części udział w tej pracy przyjmują począt­
kowe drogi oddechowe, zwłaszcza zaś nos. K a y s e r  wziął sobie za zadanie po­
wtórzenie odnośnych doświadczeń, dzięki którym posiadamy obecnie dosyć do­
kładne przedstawienie najważniejszej, obok powonienia, czynności nosa, jaką 
jest ogrzewanie i zwilżanie wdechanego powietrza. Zbliżając podniebienie mięk­
kie do tylnej ściany gardzieli, autor oddzielał jamę nosową od ustnej i wyka­
zał, iż powietrze, przechodzące przez nos, ogrzewa się, stosownie do ciepłoty 
zewnętrznej do 29,5—30—-31° C.; po przejściu zaś przez jamę ustną i gardziel 
ciepłota powietrza jest o il2° C. mniejszą. Ilość wody, jaką powietrze, przecho­
dząc przez jamę nosową, zabiera, wynosi 540 grm. na dobę; cyfra zaś, otrzy­
mana przy oddechaniu przez jam ę ustną, jest nieco mniejszą. Dalej starał się 
autor przekonać, o ile  częstość oddechów wpływa na ciepłotę i wilgotność 
wdechanego powietrza, a wyniki jakie otrzymał, wykazały różnicę bardzo nie­
znaczną, cyfry bowiem zarówno przy powolnem, jak przy przyśpieszonem oddecha­
niu są prawie jednakowe. Co się wreszcie tycze tego, do jakiego stopnia po­
wietrze oczyszcza się w jam ie nosowej, to doświadczenia K . wykazują, iż część 
tylko pyłu pozostaje w nosie i gardzieli, a reszta przechodzi do płuc, lokując 
się ostatecznie w pęcherzykach płucnych i w ich tkance łącznej. Dołączone do 
pra^y rysunki przedstawiają omawianą sprawę w sposób bardzo dokładny.

(Arch. /. die ges„ Physiologie T . X L1). W. Szumlański.
42. G a s t o n . Postępowanie przy przedziurawieniach wyrostka robaczkowatego. A u ­

tor radzi wobec przedziurawienia wyrostka robaczkowatego z następczem otor- 
bionem zapaleniem  otrzewny zrobić najpierw próbne przekłócie, i w razie w y­
dobycia ropy, lub zawartości kałowej dostać się za pomocą cięcia poprowa­
dzonego równolegle i powyżej więzu Poupart’a do jamy ropnia. W obec prze­
dziurawienia z następczem rozłanem zapaleniem otrzewny, zaleca otworzenie 
jamy brzusznej na smudze białej; wszelkie otwory, jakie się znajdują na kiszce 
ślepej należy zamknąć zapomocą szwu kiszkowego Lembert’a; w razie istnienia 
otworów w wyrostku robaczkowatym, lepiej ten ostatni podwiązać powyżej 
i wyciąć. Jamę otrzewny należy przemyć płynem przeciwgnilnym . W  ogóle 
autor nawet wobec niepewnego rozpoznania, a przy groźnych objawach radzi 
nie zwlekać z otworzeniem jam y brzusznej.

(Centr. fu r  Chir. N r. 4 — 1888). A . G-z.
43. T e r r il l o n . Leczenie głębokich ropni miednicy. Autor przy głębokich ro­

pniach miednicy, których nie można otworzyć ani przez pochwę ani w okoli­
cy biodrowej podotrzewnie, zaleca wykonać otworzenie jamy brzusznej, jamę 
ropnia opróżnić za pomocą trójgrańca, a następnie ścianki ropnia przyszyć do 
rany brzucha i założyć sączek, przez który często należy przemywać sublima- 
tem. Autor w 3 razach stosował powyższy sposób z powodzeniem.

(Buli. et mem. de la Soc. de Chir. T. 13 str. 367). A . G -z.
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ODCZYTY KLINICZNE.

Praktyczne uwagi o chorobach serca
Odczyt prof. d-ra Bertholda S t i l l e r ’A z  Budapestu 

t lo m a czen ie  z n ie m ie c k ie g o .

(Ciąg dalszy.— Zobacz Nr. 11).

Nie chcę gromadzić więcej przykładów dowodzących, że i w tym zroz­
paczonym okresie chorób serca spotykamy nrzypadki, które nadspodziewanie 
mogą trwać bardzo długo. W takich stanach naturalnie zawsze mają znacze­
nie i pozostałe zewnętrzne i wewnętrzne stosunki chorego, co do jego dalsze­
go losu, lecz nie są one w podobny sposób decydujące, jak  w okresie w y­
równania. Z niejaką śmiałością można prawie utrzymywać, że w stanach w y­
raźnego osłabienia serca, najważniejszym czynnikiem przy rokowaniu jest oglę­
dne i umiejętne leczenie. Uważam w końcu za zasługujące na wspom nienie, że 
nie udawało mi się czas dłuższy utrzymać przy życiu chorych młodocianych i jesz­
cze rosnących, jeżeli już rozwinęła się u nich wodna puchlina. B yło by bardzo 
ciekawem dowiedzieć się od innych badaczy czy i oni spostrzegali to sa­
mo, czy w moich spostrzeżeniach odgrywał rolę tylko przypadek, czy też rze­
czywiście mamy racyę uważać wiek młodociany za tak zły przy wodnej puchlinie.

Dochodzę do ostatniego szeregu moich uwag, t. j . do l e c z e n i a  o r g a ­
n i c z n y c h  c h o r ó b  s e r c a .

Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, jak  mamy leczyć chorego, u które­
go znaleźliśmy w y r ó w n a n ą  w a d ę  s e r c a ?  Uważam za zbyteczne prote­
stować tutaj przeciwko szablonowemu postępowaniu, t. j . przeciw podawaniu 
choremu naparstnicy, skoro tylko usłyszym y szmer w sercu. Zdawało by sie 
to zbytecznem, gdyby w praktyce nie spotykało się na każdym kroku tego da­
wnego przyzwyczajenia. W yrównanie wady serca uskutecznia się przez prze­
rost pojedynczych części serca, jest to jedną z przyczyn dla czego przy wyró­
wnanych wadach serca znajdujemy tak często podniesioną czynność tego orga­
nu- Czynność ta przez naparstnicę zostaje jeszcze podniesioną. Odnosi się to 
szczególniej do chorób aorty, które zostają wyrównane przez przerost lewej 
komórki. W  tym razie naparstnica staje się po prostu środkiem niebezpiecz­
nym, ponieważ łatwo może sprowadzić w ylew  w mózgu, wskutek wzmożenia 
i bez tego podniesionej czynności powiększonej lewej komórki i dlatego tem ła ­
twiej, ponieważ wielka ilość wad aorty polega na sprawach ateromatycznych, 
które dotyczą zwykle i naczyń mózgu.

Przy wyrównanych wadach serca w ogóle mniej powinniśmy mieć do czy­
nienia ze środkami lekarskiemi, aniżeli ze stosownem uregulowaniem całego 
trybu życia. Prawie ogólnie jest przyjętem zdanie, że tryb życia chorych na 
serce powinien opierać się na o c h r a n i a n i u  s i ę .  Na to mogę się zgodzić tylko  
w pewnych granicach, na podstawie mego doświadczenia. O tyle mianowicie 
zgadzam się na to, że polecam unikać wszystkiego, coby pracę serca, która 
i bez tego walczy z przeszkodami, nadmiernie powiększyło. Zabraniam zatem  
wszelkiej fizycznej i umysłowej wysilającej pracy, redukuję użycie środków  
pobudzających czynność serca, jak  kawy, herbaty i napojów wyskokowych. 
Tych ostatnich, przy silnym przeroście serca i wzmożonej czynności tegoż cza­
sowo nawet zupełnie zabraniam. W ystępuję energicznie przeciwko nadużyciu 
tytoniu, osłabiającego serce. Najusilniej polecam choremu, jak  największe uży­
wanie świeżego powietrza, jako środka najcenniejszego pomiędzy wszystkiem i 
wzmacniającemi serce. Staram się usuwać, o ile sięga mój w pływ  lekarski, 
wszystkie warunki, które um ysł chorego są wstanie wprowadzić w silniejszą  
działalność.
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Pomimo tego wszystkiego co powiedziałem nie hołduję wcale ochranianiu 
się, lecz z a h a r t o w a n i u ,  co oznacza, że uważam za zupełnie niewłaściwe 
usuwać bojaźliwie wszystko to co może pobudzać czynność serca, a tym spo­
sobem jednocześnie rozdelikatniać mięsień serca. Ten ostatni wolę przyzwycza­
jać do zwalczania umiarkowanych przeszkód, ażeby podnieść jego siłę odpor­
ną.. Radzę w tym celu takim chorym, nietylko długie spacery, lecz pozwalam  
im w odpowiednim stopniu na ślizganie się na łyżwach, szwedzką leczniczą g i­
mnastykę i powolne wchodzenie pod górę. Pozwalam  w pewnych granicach, 
prawic stale, na wino, piwo, herbatę i kawę. Pozwalam nawet, w czasie lata, 
na ciepłe kąpiele, lecz nie w Dunaju, ani w ogóle w rzekach, w których silny 
prąd sprowadza szybkie ochłodzenie powierzchni ciała i wskutek tego w yw o­
łuje nagłe nagromadzenie krwi we wnętrzu ciała. Jeszcze bardziej zabraniam 
kąpieli morskich z silnemi bałwanami, lecz zgadzam się chętnie na kąpiele 
w jeziorach z podniesioną ciepłotą jak: Plattensee, W orthersee, Veldesersee 
i t. p , których ciepłota często dochodzi do 21° R. Specyalnie muszę wspo­
mnieć o Zellersee w Pinzgau, o ile wiem jedynem, które przy znacznej wyso­
kości 2500 stóp nad poziom morza, posiada w lecie stałą ciepłotę od 18—19° R. 
Pobyt tam można zastosować w tych przypadkach, w których obok zimnych 
kąpieli zdaje się być wskazanem i wzmacniające górskie powietrze. Pozwalam  
dalej takim chorym pływać powoli, lecz pod tym warunkiem, ażeby pływali na 
niezbyt wielkiej odległości. Z wodoleczniczych procedur, których wskazanie 
w pojedynczych przypadkach mogłoby okazać się potrzebnem, zabraniam tylko 
silnie odciągających ciepło, jak ogólnych wycierań, pryszniców, pozwalam zaś 
chętnie na kąpiele nasiadowe i półkąpiele. Nie mam również nic do zarzucenia 
przeciwko umiarkowanemu używaniu ciepłych kąpieli 28° R. Mogę zapewnić, 
że nigdy nie miałem powodów do żałowania tych ustępstw albo własnych rad. 
Samo się przez się rozumie, że różne stopniowania tego swobodniejszego i har­
tującego trybu życia, muszą być zastosowane ściśle do każdego pojedynczego 
przypadku, jest to sztuka, która, jak każde lecznicze wyosobnianie, jest rzeczą 
taktu i dojrzałego doświadczenia W edług mnie, jest to pewnein, że taki spo­
sób życia przccięciowo nietylko, o ile można najdłużej, utrzymuje wyrównanie 
przez bezpośrednie wzmacnianie mięśnia serca, lecz może jeszcze więcej przez 
to, że przy takiem wzmacniającem trybie życia cały fizyczny i psychiczny or­
ganizm chorego jest dobrze utrzymany, z czego pośrednio i serce korzysta. 
Przeciwnie wynik będzie zupełnie inny, jeżeli choremu na każdym kroku przy­
pominamy jego chorobę.

Z tego punktu widzenia nie lękam się wcale chorych z wyrównaną wadą 
serca, wysyłać w lecie do wyżej położonych miejsc, chociaż wiemy, że przy 
wzmagającej się wysokości działalność serca jest pobudzoną, a tętno częstsze. 
Bardzo często przekonywałem się, że wielu chorych na serce czuło się najle­
piej jeszcze na wysokości 3000 stóp w Szmeksie w Tatrach, w Preblau, w En- 
gelsberg i t. d. Na południowym stoku alp znalazłem jeszcze wyższe miejsca, 
które miały dobry wpływ na takich chorych, jak  np. wyższą część Pusterthal 
w Tyrolu z jej stacyami Toblach, Niederdorf i Innichen, które wszystkie leżą 
blizko 4000 stóp nad poziomem morza, na grzbiecie gór pomiędzy źródłami Dra­
wy i Rienz. Jeżeli już wybieramy taki górski klimat, którego jednak dobro­
czynny wpływ zależy ściśle od indywidualności i zupełnej równowagi zaburze­
nia serca, to w ogóle jest odpowiedniejszem wybrać na pobyt górskie doliny, 
aniżeli same góry lub stoki gór, ponieważ tam wahania ciepłoty są po większej 
części więcej, nagłe. W yjątek chyba stanowi właśnie tylko co wspomniane 
miejsce kuracyjne na Tatrach, Szmeks, które leżąc na południowym stoku 
Tatr i tylko 1000 stóp nad Spiskiem płaskowzgórzem, przedstawia o wiele ła­
godniejszy i równiejszy klimat, aniżeli by to zresztą odpowiadało jego szero­
kości geograficznej i wysokości nad poziom morza. Przy tem wszystkiem jed-
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nak największą, część chorych na serce najpewniej umieścimy w średnio wyso­
kich miejscach, albo nad brzegiem morza. (d. c. n.)

O i D O I I Ł s T I E I K : .

v. Krafft-Ebing.

Zboczenia umysłowe na tle zaburzeń płciowych (Psychopathia 
sescualis) — Opaczne czucie płciowe.

(Ciąg dalszy— Zobacz Nr. 12 .

II. M o j e  p ł c i o w e  ż y c i e  i c z u c i e .
Ż y c i o r y s .  Od 1 0 -g o  roku życia  w ie lo k ro tn ie , w śród gw ałtow n ych  erek cy i, zakocha­

ny w cok olw iek  m łodszych tow arzyszach  szko ln ych , w  1 4 -ty m  roku po raz p ierw szy zaw iąza­
łem  b liższy , zaufany stosu n ek  z jed n y m  z k o legów . W yw zajem nia ł m i się  za m oją m iło ść  szcze­
rą p rzyjaźn ią , n ie  d om yślając s ię  n aw et mojej n am iętn ośc i, której ja  sam w ów czas n ie  p o jm o ­
w ałem  w cale. M ogłem  go  śc isk a ć  i ca łow ać do w o li i od n ieg o  liczn e  od b ierałem  ca łu sy . B ył 
to  n a jp ięk n iejszy  czas m ego życia . P ew n eg o  p op ołud n ia  leże liśm y  (w  ogrod zie  zak ład u  nauko­
w eg o ) obaj na traw ie, on na w znak, a ja  tuż przy nim  na brzuchu, przytu lony do je g o  p iersi, 
n iep o strzeżen i przez n ik o g o . Ja  objąłem  go  za szyję i  p ocząłem  g o  śc isk a ć  i ca łow ać z całej 
duszy. O panow ało  m ię n a g le  u czu c ie  n ieop isan ej b ło g o śc i, k tóre w strzą sn ę ło  calem  cia łn"v 
w ów czas to in sty n k to w n ie  przycisnąw szy cz ło n ek  do z iem i straciłem  m oją n iew ip ^ '- 
w arzysz, jeszcze  całk iem  n iew in n y , m ego zachow ania s ię  n ie  d o strzeg ł nawet; al cale
go  je sz c z e  n ie  rozum iałem . A  jed n ak  po tym  fakc ie  zaw ładnęło  m ną uczu cie  ja k ie g o ś  szcze­
g ó ln e g o  w stydu, uciek łem  i skryłem  s i ę — w w ychodku. O dtąd  przez czas d łu ższy  n ie  całow a­
łem  ju ż  m ego tow arzysza, lecz moja n am iętn ość znow u w zięła  gó rę  i n ieraz je sz c z e  leża łem  przy 
nim  „na traw ie"  ostrożn iejszy  wszakże ze w zględ u  na ejakulacyą, k tóra  s ię  za każdym  razem  
zjaw iała. T ak  sz ło  k ilk a  m iesięcy . M u sie liśm y  się  rozstać . P o ż e g n a n ie  b y ło  n iezm iern ie  b o le ­
sn e . L ecz i ja  w krótce p rzen iosłem  się  do in n eg o  m iasta , w szed łem  w n ow e sto su n k i i ja k  to  
się  w m łodości ła tw o d z ie je , zapom niałem  przyjaciela , zaw iązaw szy now e zn ajom ości. W sz y s t ­
k ie  w szakże przez w ięcej n iż trzy lata  b yły  l i  ty lk o  p la to n iczn e  i p rzelotne. A le  w 1 8 -ty m  
roku poznałem  znow u za led w ie  1 4 - le tn ie g o  m ilu tk iego  ch łopaczka, na swój w iek  do­
brze ro zw in iętego , w którym  po paru dniach byłem  gorąco zakochany. Jem u  rów n ież podo­
bała się  m oja „p rzy ja źń .“ K ochałem  go p rzesad n ie , n ie  robiąc sob ie  n a jm n iejszego  skrupułu , 
co do znaczenia tej m iło śc i, choć cała m yśl m oja była zajęta  tem  now em  uczuciem . W k rótce  
żądza m oja sta ła  się  gw a łto w n ą  i w pew n ych  odstępach  czasu dachodziłem  do ta k ieg o  sto p n ia  
rozdrażn ien ia , że  n ie  m ogąc się  zdecydow ać na pow tórzen ie  „ scen y  w tra w ie" — zabierałem  tę  
lub  ow ą część  od zien ia  m ego u b óstw ian ego , k ład łem  je  sob ie do łóżka, od ziew ałem  s ię  n iem  
póki je szc ze  p ełn e  b y ły  w on i u k o ch an ego  ch łop ca  i p ieszcząc j e — pod ob nie ja k  k ie d y ś „w  t r a ­
w ie"  zaspakajałem  m ą żądzę. O prócz kap elu sza  i b u cik ów , lub  p an tofli, każda część  je g o  
od zien ia  b yła  mi zarów no m iłą  i zab ierałem  ją  rów n ie ch ętn ie . N ie  n am yśla łem  s ię  w cale nad  
m em i uczynkam i, szczęśliw y  że tym  sp o so b em  potrafię gorączk ę m oją u k o ić . M in ę ła  też  m oja  
daw niejsza  w styd liw ość , boć mój koch an ek  n ie  m ó g ł n ic  w ied z ieć  o m em  p ostęp ow an iu  W sza­
k że po każdym  takim  uczynku przy p ierw szem  z nim  sp otk an iu  czu łem  s ię  n ieco  zaw styd zon ym  
i zm ięszanym , d op ók i znow u n ie  ukradłem  mu całusa  lub  n ie  uca łow ałem  je g o  ręk i. P rzek roczy­
łem  b ył ju ż  ca łk o w ic ie  w nam iętności gran ice n atu ra ln e . T ak  rob iłem  przez la t  p arę , czując  
s ię  bardzo szczęśliw ym  i ca łk iem  zdrow ym .

P óźn iej w szakże nadeszły  czasy , k tóre dziś je szc ze  p rzek lin am . K och a łem  m ego  a n io ła ,  
który tym czasem  jeszc ze  w y p ięk n ia ł i byłbym  jeszc ze  bardzo d łu go  trw a ł w m em  u b ó stw ien iu  
(dop iero  o w ie le  p óźn iej, g d y  z w łasnych  je g o  u st u słysza łem  straszną n ow in ę , że byw ał ju ż  po 
k ilk a  razy w domu pub liczn ym , m oja m iło ść  zn iknęła  ca łk o w ic ie  w śród  stra sz liw eg o  se rd eczn eg o
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b ó lu ), k ied y  je d e n  z m oich  k o leg ó w  zaczął so b ie  pok p iw ać z m ojej w strzem ięźliw ości w zględ em  
dziew cząt, a naw et poprostu  w yśm iew ać, i  nazyw ać m nie „tajem nym  grzeszn ik iem . “ N ie  byłem  
nim  p rzec ie , b oć kochałem  serd eczn ie  p rześliczn ego  ch łopca. W p ad łem  w szakże na n ieszczęsn ą  
m yśl, że, poniew aż m iło ść  m oja n ie  o d n o si s ię d o  k ob iety , przeto  m oje p ostęp ow an ie  je s t  onan iz­
m em  i odtąd przez w ięcej n iż trzy la ta  czyn iłem  sob ie  n ajc ięższe i n ajostrzejsze w yrzuty, choć  
napraw dę n igdy  się  n ie  on an izow ałem . N a m iętn o ść  m oją tłum iłem  przem ocą. U d erzen ia  do  
g ło w y  i p o lu cye b y ły  skutk iem  tej w strzem ięź liw o śc i. U w ażałem  j e  w szakże za w y n ik i „sam o-  
g w a łtu “ i n iebaw em  n ie  b y ło  ju ż  ani jed n ej choroby, k tórejbym  sob ie n ie  w yobrażał. K ażda  
polucya, k tórą  raz udało m i się  pow strzym ać od S tyczn ia  do K w ietn ia — to jed en  krok  bliżej 
grobu . N ieszczęśc ie  ch cia ło , że m i w pad ła  w ręce  niedoi^zecznie, ja k  dziś w idzę, i  n iejasn o  n a ­
p isan a  k siążeczk a , o o n an izm ie , zaw ierająca straszną an atem ę na on an istów , którzy „un ikają  
k o b ie t, bo są ich  n ieg o d n i. “ U ciek łszy  od m ego  ob lu b ieńca , p osta n o w iłem  tedy kochać k o b ie­
ty , a le  stan  m ój p ogarsza ł s ię  przy tern je sz c z e  bardziej. W yrzu całem  sob ie  znow u m oją n ik cze-  
m ność, sąd ząc , że i ja  ju ż  n ieg o d zien  je stem  m iłośc i dziew czyny. T ak sz ło  coraz d a lej. Tutaj 
przeryw am , gd yż dziś jeszc ze  p rzek lin am  i  ten  czas n ieszczęsn y  i m oje b łęd n e m niem ania  
i książczynę n ie  d om yśla jącego  się  prawdy głu p ca . N ie  zaniedbyw ałem  jed n a k że  m oich  obow iąz­
ków , a naw et starałem  się  b yć czynn iejszym , aby z łe  m yśli od w rócić.

A ż o to , szczęśliw ym  lo su  zrząd zen iem — d ziś je sz c z e  w ie lb ię  dzień  b łogo sła w io n y , zapo­
znałem  s ię  z ucztą P l a t o n a  i z J a e g e r a  „ id iosyn k razyą  h o m o sex u a ln ą .“ B yłem  jak b y  
o ślep io n y  grom em . A le  ja k ież  n ieo p isa n ie  b ło g ie  b y ło  m e o ck n ien ie . Z asłona spadła z m ych  
oczu. W zm ocn iłem  się  bardzo prędko (w szy scy  podziw ia li doskonały  w yg ląd  i szybką popraw ę) 
c ierp ien ie  m oralne ustąpiło; byłem  znów  m ężczyzną szanującym  sie b ie  sam ego . L ecz, ja k  łatw o  
zrozum ieć, w duszy m ojej zapanow ało p ew n e rozgoryczen ie oraz n ien aw iść  g łęb ok a do w spó łcze­
snych  urządzeń tow arzysk ich .

O dtąd  w szakże śled z iłem  śc iś le  m oje uczucia i starałem  się  ja k  m ożna n a jle p ie j— n ie ste -  
to  ba *dzo ź le — życie  m oje  sto so w n ie  urządzić. S ta łem  s ię  też  w tym  czasie  „ak to-  

oy m oich  p rzy ja c ió ł i znajom ych , a także n iejed n ego  ła d n eg o  ch łopca, k tóry mi 
tfpadł w o k o , ła tw iej w błąd w prow ad zić, rozpraw iam  sz erok o  z p ozorn ie  w ielk ą  znajom ością  
rzeczy o p ięk n ościach  i urokach— dziew cząt i t . d . W szakże w isto c ie  unikam  d ziew cząt zu p eł­
n ie , n ie  d la teg o , abym  się  ich ob aw ia ł, lecz , że m i s ię  w ydaje n ieu czciw ością  ubliżającą mej 
dum ie, udaw ać m iłość  i korzyć s ię  n iew o ln iczo  przed  „ p o są g a m i.14

A ż do d ziś n ie  udało m i się  je sz c z e  zn a leźć  p od ob n ie  m yślącego  ch łopca i kochanka; 
copraw da rzadko też m ogę go  p oszu k iw ać. N ie  straciłem  w szakże n ad zie i, i to  też s fanow i j e ­
dyną p o c iech ę  m ego życia.

M o j e  p o c z u c i a .  Przechodząc do k ró tk ieg o  opisu  m oich  uczuć n ad m ien ić p rzed ew szy- 
stkiem  w in ien em , że w ob ec m łodzieńca  — a ty lk o  tak iego  p okochać potrafię —ni e czuję się  n i­
gdy w ro li k ob iecej. N ig d y  też  tak  n ie byw ało , Tm p ow oln iejszy  i sp ok ojn iejszy  m łodzien iec , 
im m niej w ojow n iczy  i b ałw anow aty, tern le p ie j . Z aw sze pragnąłbym  leżeć  n a  n i m  na brzu­
chu, k lęk ać u n óg  j e g o  i p o ch y la ć  s ię  n a d  n i m ,  je g o  ty lk o  u b óstw iać  i śm iać bym  się  mu­
sia ł, gd yb y  m łodz ieńcow i k ied y k o lw iek  p rzyszła  m yśl odw rócenia ro li. O dpow iada też to i re ­
szcie m ego charakteru.

U c z u c i a  z e  w z g l ę d u  n a  k o b i e t ę .  M ało  w strętn ą  je s t  d la  m nie n iedojrzała , a le  
zawsze m dła d ziew czyn k a z m ałem i p iersiam i, przykrzejszą dorosła , bujna d ziew czyna, odraża­
jącą  p ełn a , p u lch na kob ieta . E s t e t y c z n i e  b rzyd k ie , (a przynajm niej do w ychw alania ca ł­
kiem  n iew łaściw e): w ie lk ie  su tk i, szeroka m ied n ica , spadające ram iona, zbyt m ałe n ogi w s to ­
sunku do grubych  ud i g o le n i, słaba budow a k ostn a . Z m y s ł o w o  w strętn e (obrzyd liw e): sama 
myśl o rozrosłem  ło n ie , t łu sty c h  łyd ach , jed n em  słow em  w szystk o , co przypom ina cia ło  k o b ie ­
ce. Z tąd m ój nędzny żyw ot, mój stan  ok rop n y , gdym  się  gw ałtem  do dziew cząt przym uszał 
i czuł się nadto ich  n iegod n ym . C óż za ogrom na om yłka!

U c z u c i a  z e  w z g l ę d u  n a  m ł o d z i e ń c a .  J u ż ch łop iec  d la m nie pow abny, szcze­
góln iej gd y  ma s iln e  łyd k i. Im  b liższy  rozkw itu , tern p on ętn ie jszy . N ajw ięcej p ociągający m ło­
d zien iec od 16- t u do 1 8 - tu  la t , n ie jed en  pop rostu  „ b o s k i .“ Rysy tw arzy choć n ie  są rzeczą  
ob ojętn ą , a le  i n ie  rozstrzygającą . Ł ad n e u sta , pu lchna rączka, zgrabna n oga , sm ukła b u d ow a  
w ystarcza. N iem iły m  je s t  d la  m n ie  ca łk iem  ro zw in ię ty , krępy, brodaty m ężczyzna. R az ty lk o
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podobał mi s ię  m łodzien iec , m oże 2 1 - le tn i  z w ąsikam i i faw orytkam i. T o  w szystko stosu je  s ię  
do osob n ik ów  pi-awidłowo płciow ych; ja k  by się  rzecz m iała z op aczn ie  p łciow o czującem i (np . 
m ężolubnem i, p rzed w cześn ie dojrzałem i ch łop cam i, ja k o też  g o ło w ą sem i d clik a tn em i m ężczyzna*  
m i) n ie  um iem  p ow ied zieć  w braku b liższej z Diemi zn ajom ości. E s t e s y c z n i e  p ięk n em i 
są d la  m nie  (d o  u bóstw ien ia  stw orzone): siln a  p ierś, m ała m ied n ica , szerok ie  ram iona, m ocna  
noga , jed n cin  słow em  w m oich oczacli pi’op orcyonalna bu d ow a c ia ła . Z m y s ł o w o  p o d n ieca ­
ją c e  (poprostu  u szczęśliw iające): m yśl o gen ita lia ch , zw łaszcza p rzez k ob ietę  n ied o tk n ię ty ch ,
0 siln y ch  łydkach, jed n em  słow em  o całem  „m łodzieńczem  c ie le .1* N ied o jrza ły  p łc io w o  c h ło ­
p iec  to pączek bez w on i.

W y n i k a j ą c e  z p o c z u ć  p o p ę d y ,  n a s t r ó j  u m y s ł o w y  i p r z e p i s y  
z a c h o w a n i a .  P rzedew szystk iem  w spom n ieć m i w yp ad a— co się  zresztą  sam o przez s ię  ro ­
zu m ie— że pederastya je s t  m i w strętn ą . M oje „ p r z y  i n a  n i  m ,“ b y ło b y  w w i ę k s z e j  
l i c z b i e  p r z y p a d k ó w ,  rozebranie ukochanego  m łodzieńca do naga , d o ty k a n ie  j e g o  g e -  
n ita lii, k ładzen ie się  na nim , śc isk an ie  i ca łow anie. M ogę p rzyp u ścić , że p ew n ie przytem  n a­
stąp iłab y  ejakulacya: J a k  często bym  m ógł m ieć podobną żądzę, orzec n ie  potrafię, w nosząc  
w szakże z częstośc i p o lu cy i (k tóre p o sp o lic ie  przychodzą u m nie  co ja k ie  8 — 14 d n i) to  chyba  
b a r d z o  c z ę s t o .  S tan ow i to  w szakże je d y n ie  praw idło o g ó ln e  w ob ec w ięk szości m ło d z ień ­
ców . N ie k ie d y , t. j .  w o b e c  n i e k t ó r y c h  s z c z e g ó l n i e  p o w a b n y c h  i p r z y ­
z w o i t y c h ,  b yłoby dla m nie jeszcze  w iększą przyjem nością ,— przynajm n'ej m yśl o tem  j e s t  
jeszcze  rozkoszn iejszą  -  obnażyć go  ty lko  od stóp  aż do g e n ita lii , u k lęk nąć przed  nim  i p o -  
c h y l i w s z y  s i ę ,  obejm ow ać je g o  łydk i i uda, obcałow ując j e  od d o łu  do góry , a tym cza­
sem  mój p ięk n y  m usiałbym  końcem  n og i dotykać m ego członka i lek k o  uciskać. D la czego  so ­
b ie  leżen ie  na kolanach i ca łow anie ud i ły d ek  wyobrażam  ja k o  tak rozkoszne o tem  po­
w iem  jeszcze  pon iżej. R az je szc ze  nadm ieniam , że za godnych tak iego  u b ó stw ien ia , bo tak  u czy ­
nek  mój nazw ać m ogę, uważam  ty lko  bardzo n iew ielu  szczegó ln ie  ładnych  a zw łaszcza u czc i­
wych (natu ra ln ie  przez k o b ie tę  n ie tk n ię ty ch ) m łodzieńców  *).

W reszcie  dodać w in ien em , że m ię m łodzieńcy w pew nej p ostaw ie  np. w k ostiu m ie  j e ź ­
dźców  zu p ełn ie  tak sam o pod n iecają , i ich w idok w yw ołuje erek eye , ja k  k ob ieciarza  zalotna  
dziew czyn a w trykocie . D la  teg o  też uważam ob cisłe  m ajtk i i k ró tk ie  surd u ty  za ubiór n ie ­
przyzw oity , bo w edług m nie przystojna szata d la  m ężczyzn sk ład ać s ię  p o w in n a  z d łu g ieg o  
tużurka i szerok ich , bufiastych sp od n i.

G dyby istn ia ła  prostytucya ch łop ców , to bym — w braku przyzw oitego  m łodzieńca— z niej 
korzystał, ale zaw sze jed y n ie  w sp osób  pop rzed n io  o p isa n y . Sądzę w szakże że potrafiłbym  z przy­
zw oitym  a kochającym  m nie ch łop cem  obch od zić s ię  ja k  należy i ł a t w o  um iałbym  mu być  
w iernym . Ju ż to  w o g ó le  uw ażałbym  za sto so w n e  od różn iać  zw iązk i rów nych z rćw n em i od m e­
za lian su  zu p e łn ie  tak sam o ja k  to czynią praw idłow o p łc iow i lu d zie .

Z teg o  w szystk iego  zrozum ieć ła tw o , d la czeg o , o ile  m ogę przebyw am  w tow arzystw ie  
tej lub  owej „piękności®  (m ęzk iej), chodzę z n im , i t  p . chociaż, n ie s te ty , ju ż  od daw na n ie  
utrzym uję zaufanego „stosun k u  przyjaźni.®  T o  osam otn ien ie czyn i m nie często  nader sm utnym
1 je d y n ie  nadzieja lepszej p rzysz ło śc i, uspakaja m nie n ieco . Przytem  pow iedzieć m uszę , że  się  
w c a l e  a w c a l e  n i e  c z u j ę  n i e s z c z ę ś l i w y m  z przyczyny op aczn ego  m ego k ie ­
runku m iło sn eg o . N a w et m yśl, że je stem  tym  sposobem  p ozbaw iony tak  zw anego szczęśc ia  
rod zin n eg o , m ało m nie w zrusza. P rzec iw n ie , naw et gdy sob ie w yobrażam , że np . kochanek  
m ógłby zajść w ciążę, n ie m iałbym  z nim  żadnej radości i n ic  um iałbym  so b ie  u łożyć  w g ło w ie , 
jakb y s ię  ob ch od zić z je g o  d zieck iem , n ie  lu b ię  bow iem  zajm ow ać s ię  n iem ow lętam i i m alem i 
dziećm i do la t dw óch. 1’rzeciw nie ja , chciałbym  całą mą m iłość  i całą tr o sk liw o ść  przen ieść  na 
m ego kochanka, aby go  w ykształcić na d zie ln ego  m ężczyznę. P otem  n atu ra ln ie  m u sielib yśm y  
się  rozstać, n ie  stając się  wszakże obcym i dla s ie b ie . On m ógłby  so b ie  znow u przybrać ja k ie g o  
m łodzieńca i z m ałżonki sta łby się  niejako żonatym  synem  lub  syn em  przybranym ; p ó źn ie j, 
gdybym  jeszcze  był m łodym  jabym  rów nież w ziął sob ie  n ow eg o  kochanka i najw iększą m oją  
dumą byłoby, to  ju ż  teraz czuję, w starości sp ogląd ać na cały  se reg  d zie ln ych  lu d zi, k tórzy

*) Jak o  u zu p ełn ien ie  d od aję , że w zajem na m asturbacya n ied ogad za łab y  mi w cale. M uszę  
bow iem  naśladow ać raczej p o ło żen ie  i ruchy m ężczyzny przy sp ółk ow an iu .
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k ied y ś b y li m ym i koch an k am i. Spokojny i zad ow olon y  m ógłbym  w ów czas św iat p ożegn ać. A le  
czy się  k ied y k o lw iek  tak  stanie?? (!)

S p ostrzeżen ie  3 1 . M . E ., k siąd z k a to lick i p refek t sem inaryum  urodzony 1 8 3  3 r. c z ło ­
w iek  pow ażny i w ie lo k ro tn ie  dekorow any zosta ł od 1 8 8  4 r . zaw ieszon y  w urzędow aniu i j e s t  pod  
śledztw em  z pow odu , iż w z im ie 1 8 7 8 /7 9  w ów czas 1 7 - le tn ie g o  pom ocnika nauczyciela  J . ,  j a -  
k oteż  1 7 - le tn ie g o  R .; a także w le c ie  18 8  0 , o śm n a sto le tn ie g o  Sp . ju ż  to  lu b ieżn ie  obm acyw ał, 
ju ż  też  on an izo w a ł.

W yk azan o , że E . brał R , do sw ego  łóżk a , obm acyw ał mu części p łc io w e, sk łan ia ł go  do  
w zajem nego z nim  czyn ien ia  teg o ż  sam ego, przyczem  R . m usia ł s ię  k łaść na nim . Zrazu za ­
p rzeczał tem u, p óźn iej w szakże bez ogró d k i przyznał s ię  do zarzucanego mu w yk roczen ia . B y ł 
on ja k b y  przybity sw oją hańbą, a le  przed ew szystk iem  bolał n ie ty le  nad w łasną osob ą , i le  ra ­
czej nad zaw odem , k tórego  b y ł p rzed staw icielem . Zdaw ało s ię , że  uważa n ieszczęśc ie , k tó re  g o  
sp o tk a ło  ja k o  zd arzen ie  losu  i u leg ł ciężk iej n eu rasten ii ( c iśn ie n ie  w g ło w ie , lic z n e  p a ra lg ie , 
n iezd o ln o ść  do pracy u m ysłow ej, k rótk i n iepokrzep iający se n , k o łatan ie serca, zaparcie sto lca  
i t .  p .)  pi'zeciw  której napróżno szukał pom ocy  w kąp ielach  i zakładach  w od o leczn iczych .

J e g o  stan  m oralny u le g ł rów nież p o g n ęb ien iu , chociaż je szc ze  w granicach  fizyo lo g iczn e-  
go odczynu w obec utraty stan ow isk a  i czci p u b liczn ej, n ie  n o si je sz c z e  cech  zadum y. E . j e s t  
s iln ie  zbudow any i odżyw ion y , bez oznak degeneracyjnych .

P o ch o d z i on z ojca u lega jącego  w ybrykom  in B accho e t V en ere . J ed en  brat m izantrop , 
dwaj in n i sk ło n n i do p ijaństw a. M atka była zdrow a, a le  jej krew n i uch od zili za ludzi „zabaw ­
nych" ( „ sp a ssig e“ L eu te), a je d n a  kuzynka była naw et ob łąkaną.

Sam  p a cyen t od d ziec iń stw a  n erw ow y, drażliw y , łatw o p ob u dliw y . N ie  ch orow ał n igdy  
ciężko. W  1 4 -ty m  roku ob u d ził się  w nim  p op ęd  p łc iow y  z potężną sk łon n ośc ią  ku tow arzy­
szom  szkolnym . P łe ć  n iew ieśc ia  by ła  dlań ob ojętn ą . l ’rzy coraz bardziej w zm agającym  się  
horror fe m in a c ,  m iew ał p op rostu  m iło stk i z k o legam i. Zdarzały się  często  gw ałtow n e scen y  za­
zdrości. J e g o  p łc iow a  p otrzeb a  była ogrom na. N apróżno w alczył z pokusam i cia ła , zaspakaja­
ją c  j e  .sam ogwałtem . N ic  rozum iał n ig d y  dobrze swej sk łon n ośc i ku osobom  p łc i w łasnej uw a­
żał ją  w szakże-za  naturalną.

Od czasu d ojrza łośc i, m iew ał po k ilk a  razy do roku ataki rozstroju  i przygn ęb ien ia . 
B yw ał wawa sm utnym  bez przyczyny, nadzwyczaj draźlinym , ła tw o daw ał s ię  u n o sić  n iep rzy­
zw oitem u p ostęp ow an iu  w zględem  p rzełożon ych , czego  p óźn iej gorzk o  żałow ał. Stan taki 
trwał po k ilk a  ty g o d n i w śród o g ó ln eg o  n ied om agan ia , n iesp ok ojn ego  snu i uderzeń do g łow y. 
N iek ied y  rozstrój dochodził aż do taedium viłae. Już od la t k ilk u , zaw sze gorliw y  w sw ym  za­
w odzie, p rzed staw iać zaczął objaw y n eu rasten ii, m iew ał b ó le  g ło w y , uczucie gorąca  z obfitem i 
potam i, n iezn o sił n ap ojów  w yskokow ych. O pin ia  autora, zgod n ie  ze zd an iem  innego  zn ak om i­
tego psychiatry pod n osi p rzedew szystk iem  tę  ok o liczn o ść , że E . j e s t  dziedziczn ie usp osob ion y  
(obarczony), że  u lega  peryodycznym  atakom  c ierp ien ia  p sych iczn ego , że cierp i na neurasten ią  
i je s t  d otk n ięty  sprzecznem  czuc:em  p łciow em . N ie  m ożna b yło  w szakże w ykazać rów n ocze-  
sności m iędzy je g o  n apadam i rozstroju  u m ysłow ego , a zarzucanem i mu karygodnem i uczynkam i. 
W  dniu 17 K w ietn ia  1 8 8 5  r. E . staw iony b ył przed  sądem . Skazano go  na 2 lata domu po­
praw czego i 1 0 - le tn ią  utratę czci!

S p ostrzeżen ie 3 2 . B . la t 4 2 ,  k eln er , n ieżon aty , przysłany  m i zosta ł przez lekarza, w k tó ­
rym był zakochany, jak o  c ierp iący  na sprzeczne czucie p łc iow e. Z u p ełn ie  ch ętn ie  i w sposób  ca ł­
kiem przyzw oity podał m i w iad om ości o poprzedniem  sw em  życiu , zw łaszcza p łciow em ; zad o­
w olony, że raz p rzecie  będzie m ógł z pow ażn ie naukow ej strony otrzym ać ob jaśn ien ie sw ego  
stanu, który zaw sze za ch orob liw y  uw ażał. O sw ych przodkach  w trzeciem  p ok o len iu  nic n ie  
w ie. O jciec  m iał być p op ęd liw ym , do gn iew u  sk łonnym  i drażliw ym , p ijak , od dawna p łciow o  
bardzo pożądliw y. P o  sp łodzen iu  2 4  d ziec i z jed n ą  żoną rozw iód ł s ię  z n ią, poczcm  jeszcze  trzy  
razy zapłodnił swą g o sp o d y n ią . M atka tna być zdrow ą.

Z 23  i*odzeństwa ty lko  6 -ro  p o zosta ło  przy życiu , k ilk oro  nerw ow ych, ale bez p łc io w eg o  
zboczenia, oprócz jed n ej sio stry , od  daw na nadzw yczaj lub ieżnej i p ożąd liw ej.

B . od dzieciństw a słab ow ity , już  w 8 -y m  roku poczuł p ierw sze p ob u d zen ie  p łciow e. O na­
nizow ał się  i w padł na m yśl „penem  a liorum  puerorum  in  os arrigere , “ co mu w ie lk ą  przyjem ­
n ość spraw iało. Od 1 2 -g o  roku począł s ię  k och ać w m ężczyznach, najbardziej w d orosłych,
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trzyd ziesto letn ich  w ąsalach. Ju ż w ówczas je g o  potrzeba p łciow a b yw ała  nader siln ą , m iew ał ere-  
k cye i zm azania. O nan izow ał się  też co d zien n ie , p rzem yśliw ając przytem  o ukochanym  m ężczy­
ź n ie . N ajw yższą  rozkoszą (w m yśli) b y ło : penem  v i r i in  os arrigere , przyczem  wśród uczucia n a j­
w yższej lu b ieżn o śc i m iew ał ejak u lacye. D o p iero  z ja k ie  12 razy dotychczas is to tn ie  z takiej 
przyjem ności korzystał. N igd y  n ie  d ozn aw ał odrazy przed  cz ło n k iem  m ężczyzny mu m iłeg o , 
p rzeciw n ie uczuw ał p ew ien  p ociąg . N ig d y  n ie  przyjm ow ał propozycyi czynnej lub  biernej p e -  
d erasty i, która mu się  wydala obrzyd liw ośc ią . Przy sprzecznym  płciow ym  uczynku czu ł s ię  za­
w sze w ro li k ob iety . J e g o  m iło ść  dla sym patycznych  mu m ężczyzn byw ała  b ezgran iczn ą . P o ­
trafiłby dla sw ego  kochanka w szystko p o św ięc ić . D rżał ze w zruszenia i rozkoszy na je g o  w idok.

W  19 -y m  r. dał się  k ilk a  razy k o legom  zaciągnąć do domu p u b liczn eg o , a le  sp ó łk ow an ie  
n ie  ro b iło  mu przyjem ności, ty lko  w ch w iii e jakulacyi m iew ał trochę zad ow olen ia . A b y  m ieć  
erek cye przy obcow aniu  z k ob ie tą  m usiał sob ie  zaw sze w śród aktu przypom inać k och an ego  
m ężczyznę. N ajprzyjem niej by mu b y ło , gdyby k o b ieta  pozw oliła  sob ie w łożyć cz łon ek  w u sta , 
ale mu zaw sze tej przyjem ności odm aw iały. F a u le  de m ieux  sp ó łk ow ał z k o b ietam i, a naw et 
dw ukrotn ie zo s ta ł o jcem . D ru g ie  je g o  d zieck o , dziew czynka 8 - le tn ia  zaczyna ju ż  oddaw ać s ię  
onanizm ow i i wzajem nej m astu rb acyi, co ojca w ie lce  zasm uca. Czyż n ie  ma na to rady i pom ocy?

Chory zap ew n ia , że  w obec m ężczyzn (naw et przy p łciow em  ob cow aniu ) czu ł się  zaw sze  
w  ro li k ob iety . M yśla ł on zaw sze że j e g o  sprzeczność p łciow a p och od ziła  ztąd , że o jc iec  je g o  
w ch w ili sp łod zen ia  g o , p ragn ą ł sp ło d z ić  dziew czyn k ę. R od zeń stw o  zaw sze na igraw ało  się  
z n ieg o  z pow odu je g o  kob iecych  m anier: lu b ił prać, pom yw ać, uprzątać p ok oje. P odziw ian o  
też n iek ied y  je g o  pracę w tym że kierunku, tw ierdząc, że je s t  zręczn iejszy , n iż dziew czyna. G d y  
ty lk o  m ógł p rzeb ierał s ię  za dziew czyn ę. W  zapusty  na balach byw ał w m asce kob iecej, p rzy ­
czem  inu s ię  in tryg i i k ok ieterya  udaw ały , gdyż ma naturę n iew ieśc ią .

N ie  m iew ał n ig d y  praw dziw ej ochoty  do p a len ia  ty tun iu , p ohu lanek , lub w ogó le  m ęzkich  
zajęć i rozryw ek, natom iast n am iętn ie  lu b ił szyć, a za c ią g łe  b a w ien ie  się  la lk am i, gdy b y ł ch ło ­
pcem , często  byw ał strofow any. W  cyrku lub teatrze zajm ow ali go  ty lk o  m ężczyźn i. N ie  m ógł 
się  n iek ied y  oprzeć p o k u sie  w ystaw ania  i pod p atryw an ia  w u liczn ych  szcza ln ik ach , by dojrzeć  
gd zie  g en ita lia  m ęzkie. W d zięk i n iew ieśc ie  n ie  w ab iły  g o  n igd y . S p ó łk ow an ie  udaw ało  się  j e ­
d yn ie  w śród m yśli o kochanym  m ężczyźnie. Z m azania n ocn e były w yw oływ an e lu b ieżn em i sn a­
m i, których p rzedm iotem  ob cow anie z m ężczyzną.

P om im o liczn ych  p łciow ych  w ybryków i nadużyć B . n ig d y  n ie  u leg a ł n eu rasten ii p łc io ­
wej i w o g ó le  żadnych objaw ów  neurasten icznych  n iep rzed staw ia .

J e s t  d e lik a tn ie  zbudow any, słabo na tw arzy zarosły  i  to  d op iero  od 2 8 -g o  rok u  życia. 
Z ew nętrzny w ygląd , oprócz n ieco  k o ły szą ceg o  się  chodu n ie  przedstaw ia n ic  k o b ieceg o , a j e d ­
nak tw ierdzi on , że  często  żartow ano so b ie  z j e g o  n iew ieśc iego  chodu. Z achow anie s ię  n ad zw y­
czaj przyzw oite. G en ita lia  duże, dobrze rozw in ięte , g ęsto  p o ro słe , m iednica  budow y m ęzk iej. 
Czaszka rachityczna, lekko  h yd rocefa liczn a , z w ypukłem i c iem ien a m i. T w arz (k o stn a ) n iezw y ­
k le  m ała. T w ierd zi, że j e s t  p op ęd liw y  i łatw o się  gn iew a.

Sp ostrzeżenie 3 2 . P an i R. la t 3 5 ,  rossyjanka z w yższego tow arzystw a, p rzyw iezion a  do 
m nie przez m ęża na poradę. O jciec je j  b y ł lekarzem , bardzo neu rop atyczn y , dziad  ze  strony  
ojca zdrów , d oży ł la t 9 6 . O m atce ojca brak danych . W  rod zeń stw ie  o jca  w szyscy  bardzo n erw o ­
w i. M atka chorej rów nież neuropatka, c ierp ia ła  na astm ę. R od zice  m atki zu p e łn ie  zd row i. 
Siostra  m atki c ierp i na m elan ch olią .

Chora od 1 0 -g o  roku cierp ia ła  na b ó le  g ło w y , oprócz odry , n ie  przeb yw ała  chorób, b yła  
zd o ln ą , otrzym ała w yborne w ychow anie, m iała szczeg ó ln ie jszy  ta len t do m uzyki i języ k ó w , m u­
sia ła  się  w yk szta łcić  na nauczycielkę, w latach rozkw itu  przepracow yw ała s ię  u m ysłow o, w 1 7 -m  
roku przebyła k ilk om iesięczn ą  zadum ę bez bredzen ia . Chora zap ew n ia , że  ju ż  od  daw ien daw na  
m iała sk łon n ość  do osób  p łc i w łasnej; m ężczyźni, co najwyżej um ysłow o ją  zajm ują. N ig d y  n ie  
m iała u sp o so b ien ia  do rob ótek  k ob iecych . Jak o  m ała d ziew czyn k a  n ajchętn iej dokazyw ała  
z chłopakam i.

T ak  p od ob no do 2 7 -g o  roku b yła  całk iem  zdrowa, k ied y  n e g le  bez w iadom ej przyczyny  
u leg ła  chorobie u m ysłow ej— uw ażała się  za o sob ę złą i grzeszną , n ikczem ną (m icrom an ia) n ic  
ją  n ie  zajm ow ało , n ie  syp ia ła . D okuczały  je j  przytem  w yobrażen ia  p rzym u sow e, m usiała sob ie  
w ciąż przedstaw iać śm ierć  w łasną  i sw ej rod zin y . P o  5 m iesiącach  w yzdrow ien ie. W ted y  z o ­
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sta ła  guw ernantką, pracow ała  u siln ie  i m ęcząco, a le , oprócz k ied y , n iek ied y  w ystępujących  przy- 
padćw  neurasten icznych  oraz d raźliw ości krzyża, była zdrow ą.

M ając la t  2 8  zabrała zn ajom ość z pew ną damą o la t  5 m łodszą. Z akochała  s ię  w niej 
i znalazła w zajem ność. M iło ść  ta była bardzo zm ysłow ą, zaspakajana w zajem ną m asturbacyą. 
„K ochałam  ją  aż do u b ó stw ie n ia — boć to taka sz lach etn a  is to ta “ m ów i chora, gdy przyszło do  
op ow iad an ia  te g o  m iło sn eg o  stosun k u , który trw ał la t  cztery i zak oń czy ł s ię  m ałżeństw em  
(n ieszczęśliw em ) p rzyjació łk i.

W 1 8 8 6  r. po  liczn ych  w zruszeniach  chora zapad ła  ciężk o  na h ysteron eu ra sten ią  ( d y - 
spepsia , irr ita tio  sp in a lis , ie tan ia , haem iopia} hetn icrania , napady przem ijającej afazy i, p ru r itu s  a n i 
et p udend i i t . d .) . W  L utym  1 8 8  6 r. objaw y te  zn ik n ęły . W  M arcu te g o ż  rok u  poznała sw ego  
o b ecn ego  m ęża i p oślu b iła  g o  bez d łu g ieg o  nam ysłu , g d yż b y ł b ogaty , bardzo do niej przyw ią­
zany i charakter je g o  podobał się  je j .

W  dn iu  6 -ym  K w ietn ia  przypadkiem  w yczytała  w ja k ie jś  k siążce  zdanie: „ śm ierć n ie  
oszczędza  n ik o g o .“ N a g le  p otem , ja k  grom  z p ogod n ego  n ieb a , daw ne jej przym usow e id ee  
o śm ierci w róciły . M u sia ła  so b ie  wyobrażać n ajstraszn iejsze  rodzaje śm ierci d la s ieb ie  i d la  
sw ych  krew nych, c ią g le  m yśleć  o śm ierte ln ych  sc en ach , u traciła  spokój i sen , znow u n ic j ą  n ie  
zajm ow ało  i n ie  c ieszy ło . N ieza d łu g o  stan  się  p op raw ił. W  końcu  M aja 1 8 8 6  w yszła  za m ąż, 
a le  jeszcze  w ów czas dręczona przykrem i m yślam i że przynosi m ężow i i przyjacio łom  n ieszczęśc ie

W  d. 6 -ym  Czerwca 1 8 8 6  p ierw szy  coilas. P o  nim  ciężk ie  p o g n ęb ien ie  m oraln e. N ie  tak  
so b ie  w yobrażała m ałżeństw o! Zrazu napadł ją  gw ałtow ny w stręt do życia . M ąż, szczerze ją  k o ­
ch ający , czyn ił, co m ó g ł, aby ją  usp ok oić. L ekarze, k tórych  rady zasięga ł tw ierd z ili, że zajście  
w ciążę  w szystko popraw i. M ąż n ie  potrafił sob ie z ia ć  spraw y z dziw n ego  zachow ania  się  żon y . 
B y ła  d lań  bardzo p r z y ja c ie lsk ą , zn o siła  je g o  p ie sz czo ty , przy sp ólk ow an iu , k to r e g o  o ile  m o­
żności u n ik a ła , zachow yw ała  s ię  ca łk iem  b ie r n ie , po ak cie  całem i dniam i byw ała  zn u żon a , 
znękana, nerw ow a i c ierp iąca  na p o d ra żn ien ie  w całym  krzyżu.

P o d c za s  podróży przypadkow o zjechali s ię  z daw ną przyjació łką, która od la t trzech  
n ieszczęśliw e p oży c ie  m a łżeń sk ie  p ęd ziła . P a n ie  przy sp otk an iu  zadrzały  ze w zruszenia i r a d o ­
śc i, padły sob ie w objęcia  i odtąd były n ierozłączn e. M ąż zauw ażył że  ten  p rzyjacie lsk i sto su ­
nek  je s t  ja k iś  dziw ny i p rzyśp ieszy ł od jazd. W ypadkow o d ow ied zia ł s ię  z lis tó w  swej żony do  
„p rzyja c ió łk i“ że korespon d en cya  n osiła  w sze lk ie  cech y  w ym iany listó w  m ięd zy  dw ojg iem  n a ­
m iętnych  k och an k ów . P an i R. zaszła  w ciążę. P o d cza s b rzem ien n ości reszta  przypadów  p s y ­
chicznych , p ogn ęb ien ia  i m yśli przym usow e zn ik ły  is to tn ie . W  końcu W rześn ia  p o ro n ien ie  
w  9-ym  tyg o d n iu . W raz potem  p on ow n e objaw y h ysteron eu rasten ii. D o teg o  jeszc ze  ante  i  la -  
teroflexio u ter i, n ied ok rw istość  i n ied ow ład  żołądka.

P rzy k o n su lta cy i chora rob i w rażenie o so b is to śc i c iężk o  n eu rop atyczn ie u sp o so b io n ej. 
Szczególn iej uderzającym  je s t  neuropatyczny  wyraz oka. W ygląd  ca łk iem  n iew ieśc i. O prócz  
bardzo w ązk iego , strom ego p od n ieb ien ia , żadnych  an om alii k ostn y ch . Chora z tru dn ością  sk ła ­
nia się  do  m ów ien ia  o sw ein p łciow em  zb oczen iu . Żali s ię , że  w yszła za mąż n iew iedząc, czem  
je s t  m ałżeństw o m ężczyzny z k ob ietą . P ow iada ż e  kocha m ęża serd eczn ie  z pow odu je g o  u m y­
słowych za let, a le  ob cow an ie m ałżeń sk ie j e s t  d la niej m ęczarnią, u leg a  mu z odrazą, n ig d y  n ie -  
doznając najm n iejszego  zaspok ojen ia  lub przyjem ności. P o  ak c ie  ca łem i dniam i j e s t  zb ita  i w y ­
czerpana. O d czasu p oron ien ia  i nakazu lekarza, aby un ikać obcow ania z m ężem , czu je się  l e ­
piej, ale p rzy sz ło ść  ją  przeraża. Szanuje przecie  m ęża, kocha go  duchow o, chcia łaby w szystk o  
dlań uczynić, b y le  ją  p łc iow o  oszczęd zał. G dy on gryw a na skrzypcach , zdaje się  jej n iek ied y , 
że budzi się  w n iej ja k ie ś  uczucie g orętsze , n iż  przyjaźń , ale j e s t  on o  tak  p rzelo tn e , że n ie  daje  
jej rękojmi na p rzyszłość . M a je d n a k  n ad zieję , że  m oże je szc ze  k ied y ś potrafi go  zm ysłow o  
ukochać. N ajw yższem  dla  n iej szczęściem  j e s t  korespon d en cya  z daw ną k och an k ą . Czuje że to  
niesłuszne i n iew ła śc iw e , a le  n ie  m oże się  te g o  w yrzec, bo inaczej b yłaby bez granic n ieszczęśliw ą .

Na uwagę zasługuje ta okoliczność, że opisywane przez nas zboczenie 
przez długi czas może się ograniczać jedynie do opacznego czucia płciowego, 
a popęd do sprzecznego zaspokojenia tak spaczonej żądzy zjawia się dopiero 
wskutek jakiejś przyczyny okolicznościowej np. uwiedzenia, namowy, lub 
wskutek rozwijającej się nerwicy ogólnej. Podobne przypadki łatwo byłoby
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przyjąć jako czucie płciowe sprzeczne n a b y t e  (patrz niżej), gdyby dokładne 
wywiady nie przekonywały, że zboczenie płciowe było pierwotnem i wrodzonem.

( d . c. n .) .

Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.
Z Cesarstwa. „ Nil twoisab sole!"  Z alecane przez prof. D e b o v e  f o r s o  w n e  o d ż y w i a n i e  

( Mastkur)  s u c h o t n i k ó w ,  stosow anem  je s t  oddawna przez w łościan  gu b . C zernihow skiej w sp o­
sób następujący: M ocny p łócien n y  w orek napełn ia s ię , s iln ie  ugn iatając 2 0 funtam i m ąki j ę c z ­
m iennej, i po zaszyciu  go tu je  się  przez 24  god . w w odzie, przyczem  m ąka zam ien ia  się  w bardzo 
tw ardą m assę. P o  od d zie len iu  pow ierzchow nej w ilgo tnej w arstw y m assę tę  n a leży  rozb ić  dolać  
znaczną ilo ść  m leka, dodać 2 fun ty  n ajlepszego  m asła i 10 żó łtek  rozb ity ch  z cukrem  i łyżką 
so li, a n astęp n ie  up iec. P o  ostudzen iu  pokrajać w c ien k ie  kaw ałk i, dobrze w ysu szyć i u tłu c  na 
proszek . T en  ostatn i podaje się  chorym  w ilo śc i łyżk i sto łow ej na szk lan k ę m leka; p ierw szego  
dnia  raz, dru giego  dwa razy i t . d. aż do 12 szk lan ek , poczem  stop n iow o należy ilo ść  d ziennych  
daw ek zm niejszać.

—  P r z y p a d e k  w ś c i e k l i z n y  z n i e z w y k l e  d ł u g i m  o k r e s e m  w y l ę g a n i a  
W  d. 1 M arca 1 8 8 1  r. 2 0 -le tn i w łośc ian in  w Jam p olu  pokąsany zosta ł w praw ą n ogę przez  
w ściek łego  kota . D r. B ie ł u s s o w , do k tórego  chory się  zg ło s ił, zn alazł stan  następujący: w p o ­
bliżu śc ięg n a  A ch illesa  5 m ałych  ranek idących  przez całą grubość skóry i k ilk a  lek k ich  za­
draśn ięć zębam i i pazuram i zw ierzęcia . B . w ycią ł n atychm iast zran ione częśc i wraz z sąsied n ią  
zdrow ą skórą i p rzyp alił zarów no obnażoną pow ierzch n ię ja k  zadrapania dym iącym  kw asem  sa- 
letrzanym , poczem  ranki w zw ykłym  czasie  u leg ły  zab liźn ien iu . O d czasu do czasu  chory uczu- 
w ał w całej k oń czyn ie  rw ące b ó le, k tóre od  m iejsc  zab liźn ion ych  p rom ien iow ały  ku górze.
11 P aździern ika 8 2  r. przyw ołany zo s ta ł B . do te g o ż  ch orego  i ku w ielk iem u  sw em u zdumieniu  
znalazł go  w kurczow ym  ok resie  w od ow strętu , z siln em i kurczam i m ięśn i oddechow ych  i p o ły­
kow ych i nadzwyczaj siln em  pobudzen iem  płciow em  N azajutrz w sk u tek  o g ó ln eg o  wyczerpania  
i duszności chory zm arł, przyczem  przytom ność um ysłu  zachow aną b y ła  do ostatn iej chw ili 
okres zatem  w ylęgan ia  trw ał w tym  przypadku rok , 7 m iesięcy  i dn i 1 2 .

Zagraniczne. N a  p osied zen iu  T ow arzystw a b io lo g iczn eg o  w P aryżu  d. 21 S tyczn ia  r. b. 
D -rzy C h a r r in  i R o g e r  pokazyw ali z a ć m ę  u k r ó l i k ó w ,  otrutych  m ento lem  5 ,0 — 7 ,0  men­
to lu  w yw oływ ały śm ierć zw ierzęcia  po 5 — 10 m inutach  i m ętn ien ie  soczew ek  rozpoczynało  się 
zaraz po śm ierci. P o  u p ływ ie 1 */2— 2 godzin  zaćm a b yła  całk ow ita . D otych czas n ie u d a ło  się  
w yw ołać zaćm y za życia.

—  Statystyk a  w ściek lizny  w A n g lii , p om ieszczon a  w B r it. m ed. Jo u rn . ( 1 2  L is to ­
pada 1 887  roku) w ykazuje, iż w 8 2 ° /0 w szystk ich  przypadków  okres w y lęgan ia  trw ał 
m niej n iż trzy m iesiące (najkrócej 12 dn i); w p ięciu  przypadkach w ięcej n iż rok , z tych  
w jed n y m  dłużej nad 3 lata; w jed n ym  w reszcie  napad w ścjek lizn y  w ystą p ił po u p ływ ie  z górą  
la t 4 -ch  od ch w ili pokąsan ia .

Wykaz prac oryginalnych w czasopismach lekarskich polskich zamieszczonych.

W Gazecie lekarskiej. W N -rze 12. P u ł a w s k i. N iedokształcenie k ilku  żeber, jako 
przyczyna rzadkiej nieprawidłowości w budowie klatki piersiowej. Z a w is z a . K ilka uwag o le­
czeniu dusznicy oskrzelowej samoistnej. C iie e c h o w s k i . W  sprawie osłuchiwania szeptu.

W Kronice lekarskiej. W N -rze 2. K ę p iń s k i . Zapalenia łącznicy. W skazówki p ra  
ktyczne przy ich rozpoznawaniu i leczeniu (c. d.).

W Wiadomościach, lekarskich. W N -rze 8. S ie l s k i . Vomitus gravidarum . B o iio s ie -  
w ic z . Udar słoneczny (c. d .). S z p il m a n . Zdanie sprawy z V I-gom ię dzynarodowego kongresu 
higienicznego w W iedniu (c. d.).

Kk d a k to k  i W y d a w c a , 1)r . C u s t a w  F r i t s r l i e  A d re s  R o d a k c y i:  A le ja  J e ro z o l im s k a  N 8 0 .

i(03BOJieHO II,eH3ypoK). BapiuaB a 17 MapTa 1888 r .— Druk M ichała Ziemkiewicza 
Krak.-Przedm. Nr. 17. Cena numeru pojedyńczego kop. 15 (złp . 1).
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Z A K Ł A D  LECZNICZY
H Y D R O P A T Y C Z N O -P N E U M A T Y C Z N Y

d la  ch ory ch , p r z y c h o d z ą c y c h ,

D-rów D O B R Z Y C K I E G O  i F R I T S C H E G O
Obożna Xr. 5.

1) Leczeuie ścieśnionem powietrzem w dwóch gabinetach 
pneumatycznych, oraz stosowanie wielkiego dwucylindrowego przy­
rządu o dowolnie zmiennem dodatniein i ujemnein ciśnieniu, (wysięki 
pleurytyczne, rozdęcie płuc, astmy, katary dróg oddechowych).

2) Leczenie liydropatyczne. Zakład zaopatrzony jest we wszy­
stkie przyrządy według najnowszych wymagań nauki: kąpiele parowe, 
kąpiele rzymskie, kąpiele ogólne w obszernym bassenie, kąpiele wan­
nowe, nasiadowe, natryski (prysznice) o różnych temperaturach, na­
tryski t. zw. szkockie, koce, oraz wszelkie procedury w zakres hy- 
dropatyi wchodzące (osłabienie ogólne, błędnica, liczne cierpienia ner­
wowe, początkowe cierpienia rdzenia pacierzowego, przewlekłe cier- 
pienia żołądka i kiszek, zastarzałe reumatyzmy i t. d.)

3) Massaż czyli terapia mechaniczna, oraz kombinacya hy" 
dropatyi z massażem (skrzywienia członków, oraz zgrubienia stawów, 
szczególniej od wysięków zależne, chroniczne zaparcie kiszek, neural-

; gie obwodowego pochodzenia, i t. d.)
4) Kąpiele: solankowe, żelaziste, igliwiowe (skrofuły, nie- 

dokrewnośc, osłabienie ogólne).
5) lnhaloterapia czyli leczenie za pomocą inhałacyj. Zakład 

posiada przyrządy wszelkich systemów i konstrukcyj do stosowania
( wziewań (stany kataralne dróg oddechowych z obfitem wydzielaniem

połączone, jamy oskrzelowe, cuchnąca plwocina i t. p.)

ci
p*$
£
o

Z a w i a d o m i e n i  e.
Mam honor zawiadomić Szanownych Panów Doktorów, że zakład mój ^

KEFIRU LECZNICZEGO W WARSZAWIE, £
mieści się przy ulicy Królewskiej 31 wprost parkanu Saskiego ogro- Ci 
du. F ilia  w Łodzi przy ulicy D zielnej (kolejowej) w domu Fiszera. ^

Z wysokiem poważaniem, Kiaudya Sigalina z Kaukazu. 2L
Nagrodzona różnemi medalami i listem  pochwalnym I-ej klasy na p

W ystawie H ygienicznej.
P. S . Dla Zakładów Dobroczynnych i niezamożnych chorych kefir za pół ceny.

K r ó l e w s k a  3 1 .  3 — 2
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INSTYTUT PATENTOWANY WOD MINERALNYCH
przy Ogrodzie Krasińskich istniejący od r. 1824 w W arszawie

w y r a b i a

WODĘ RONCEGNO i I<EVIC0
k t ó r e  p o l e c a  W i e l m o ż n y m  L e k a r z o m

Cena butelki kop. 40. (101)—3—1

Woda gorzka Franciszka Józefa
jest dobrym środkiem przeczysz­
czającym, działająca w małych 
stosunkowo dawkach szybko i 

skutecznie.
Warszawa, d. 17 (29) Kwietnia 

1886 r.
Pr. Dr. A. Popow.

Zawsze

żądać

trzeba

wyraźnie

Wodzie gorzkiej Franciszka Jó­
zefa przyznają wyższość nad in- 
nemi takiemiż wodami mineral- 
nemi, w wypadkach gdzie idzie 
o osiągnięcie skutku za pomocą 

małej ilości. 
Warszawa, 3 (15) K w ietnia 1886.

Pr. Dr. Lambl.

FRANCISZKA JÓZEFA
WODA GORZKA.

Nie sprowadza 

Ż A D N Y C H  B Ó L Ó W

Prof. von Bamberger
W W IEDNIU.

■  Nabywać można 
|  w Warszawie I

I we wszystkich I  
aptekach i sk la- ■  J

Idach wód mine- S

I ralnych. I  
D yrek cy a  I  
w Bada-Peszcie. I

1  
IJ

Jest skuteczniejsza 

A K  I N N E  W O D Y  G O R Z K I E

Prof. Leidensdorf
W WIEDNIU.

6— 1

ZAKŁAD LECZNICZY DLA KOBIET
P ~ R A  jJ. j ^ O G O W I C Z A

w W A R SZA W IE  

u l i c a  N o w o g r o d z k a  N r .  20.

P rzyjm u je  c ięża rn e , ro d zą ce  i p o ło ż n ic e , oraz osob y  d o tk n ię te  w sz e lk ie m i ch o ro b a m i  
k ob iecem i op rócz rak ow atych  n ieu lecza ln y ch .

W  razie p o trzeb y , zach ow an ie  zup ełn ej ta jem n icy  ustaw a  Z ak ła d u  z a p e w n ia . O w arun­
kach p rzyjęcia  i o p ła ty  za m ieszk a n ie , ca łk o w ite  u trzy m a n ie , le c z e n ie  ch o rej i t . p . d o w ie ­
d zieć  s ię  m ożna u w ła śc ic ie la  Z akładu na m iejscu  lub lis to w n ie .

Kąpiele elektryczne o prądzie stałym lub prze­
rywanym wydają się pod 

ścisłym nadzorem lekarzy w Zakładzie hydropatyczno-pneumaty­
cznym Oboina 5.

R e d a k t o r  i W y d a w c a  Dr.  Gr. Fritsche.
Ho3BO.aeHO U eH 3ypo». Bapm aBa IS M a p ia  1888. D ru k  M. Z iem kiew icza K rak .-P rzed . N. 17.
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